
I miejsce
w województwie
Wyróżnienie
w skali krajowej

Już od trzech lat istnieje 
współzawodnictwo między in­
ternatami szkół zasadniczych i 
techników o tytuł najlepszego. 
W tym roku po raz drugi I 
miejsce i proporzec przechodni 
Woj. Żarz. ZMP zdobyło Te- 
clmikum Drogowe, drugie miej 
sce — internat Technikum Bu­
dowlanego, a trzecie.— Zasa­
dnicza Szkoła Zawodowa w Po 
znaniu. Ogółem we współzawod 
nictwie brało udział 36 interna­
tów. Spośród internatów zasad 
niczych szkół zawodowych I 
miejsce zdobył internat Szkoły 
przy ul. Kościuszki.

Równocześnie prowadzone by 
ło między tymi szkołami współ-- 
zawodnietwo warsztatowe. Wy­
różnienie w skali krajowej 
otrzymała Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa przy ul. Inżynier­
skiej, której internat mieści się 
przy ul. Kościuszki.

Podczas wczorajszych uroczy 
stości zakończenia roku szkol­
nego kilku najlepszych otrzy­
mało odznaki — przodującego 
ucznia. Do nich należy przede 
wszystkim Ireneusz Glapiak. 
Uzyskał on tym samym pierw­
szeństwo w dalszym kształceniu 
eię w odpowiednim technikum.

Sposobem
„gospodarczym"
Stanisław Augustyński — radio­

amator z Żywca, skonstruował od­
biornik telewizyjny. Jego telewi­
zor odbiera programy, nadawane 
przez stacje w Pradze i Moraw­
skiej Ostrawie.Obecnie pracuje on 
nad ulepszonym modelem, który, 
jak zapewnia, będzie mógł „łapać“ 
nawet: Moskwę, Londyn czy Pa­
ryż.

Sport związkowy 
mysi oprzeć się na innych zasadach

WARSZAWA (PAP)
22 bm. rozpoczęła się w War- 

KzaUie dwudniowa krajowa ua 
rada związkowego aktywu spor 
towegó.

W naradzie uczestniczy oko­
ło 200 delegatów, reprezentują­
cych: rady zakładowe, koła 
sportowe i aktyw ruchu spor­
towego oraz przedstawiciele 
władz sportowych.

Obradom przewodniczy se­
kretarz CRZZ — R. Gajzler.

W obradach uczestniczą rów 
nież: przewodniczący CRZZ — 
W. Kłosiewicz oraz przewodni 
czący GKKF — W. Reczek.

Referat pt. „O prawidłowy 
rozwój związkowego ruchu 
sportowego** wygłosił kierow­
nik Wydziału KF i Sportu 
CRZZ — J. Rutkowski. Wska­
zał on przede wszystkim na 
błędy, wypaczenia i niedociąg­
nięcia ruchu sportowego, pod­
dając krytyce obecną struktu­
rę organizacyjną sportu związ­
kowego, która skierowała swą 
działalność jedynie na sport 
wyczynowy. Do poważnych błę 
dów należy m. in.: bezkrytycz­
ne przyjęcie zasady odgórnego 
zarządzania zrzeszeniami, o‘- 
kręgami i kołami oraz zbyt 
małe liczenie się z opinią dzia­
łaczy, trenerów i zawodników. 
Poważne szkody wyrządziła 
również nadmierna centraliza­
cja. która pozbawiła zrzeszenia 
możliy ości podejmowania bar­
dziej samodzielnej decyzji i 
prowadzenia samodzielnej pra­
cy.

Referent poddał ostrej kryty­
ce działalność Państwowego 
Przedsiębiorstwa Imprez Spor­
towych, żądając całkowitej li­
kwidacji tej instytucji.

WYSTAWA 
Wielkopolskiej 
i Lubuskiej 
Sztuki Ludowej

W Nowe,i Soli przygotowano Ob­
jazdową Wystawę Wielkopolskiej 
1 Lubuskiej Sztuki Ludowej. Ot­
warcie wystawy nastąpi 1 lipca br. 
Trasa objazdu prowadzić będzie 
przez: Sulechów, Międzyrzecz, Go­
rzów, a następnie przez miasta na­
szego województwa.

Wystawa ta ma duże znaczenie 
dla wiejskich zespołów regional­
nych, gdyż pokazuje stare stroje 
ludowe wielu naszych okolic, od­
tworzone według zachowanych ry­
sunków i opisów. Tym samym ze­
społy będą mogły zaczerpnąć wzo­
ry ubiorów dla siebie, (p)
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izego przemysłu
w ogniu kry łyki posłów

dokonania takich zakupów powin­
ny być wyciągnięte konsekwencje

Prawie połowa drugiej grupy ma 
szyn zostanie zmontowana w prze 
myślę w roku bieżącym i w cią­
gu przyszłego roku (w 1858 roku
— 21 proc., w 1957 r. — 28 proc.), 
w latach następnych — do 1968 r.
— do eksploatacji mają być od­
dane dalsze maszyny na sumę 580 
min. zł. Natomiast urządzenia 
wartości 200 min. zł prawdopodob- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Plon targowego dnia
Szkolny jacht LPŻ „MloĄtt 
Gwardia'1 odbywa po Rattyfttl 

rejs szkoleniowy.
CAF — Fot. Ukłejewsfei

WARSZA W A (PAP)
Posiedzenie Sejmowej Komisji Przemysłu, które 

odbyło się 21 bm. pod przewodnictwem pos. Gierka, 
poświęcone było sprawom realizacji dezyderatów 
uchwalonych przez tę Komisję w toku prac nad pro­
jektem tegorocznego budżetu.

Komisja Przemysłu wysu- Zagadnienie, którego omó- 
nęła w kwietniu br. pod adre- wienie zajęło posłom stosun- 
seni wszystkich w zasadzie kowo najwięcej czasu — to 
resortów przemysłowych oraz dezyderat dotyczący sprawy 
niektórych urzędów i insty- zakupienia w okresie planu 
tucji jak PKPG i NOT około 6-letniego nie wykorzystanych' 
50 dezyderatów mających na dotychczas maszyn i urzą- 
celu usprawnienie wielu dzie dzeń wartości 3 miliardów zł. 
dżin naszego życia gospodar- Min. Lesz oświadczy}, że 
czego. vv czasie posiedzenia został mianowany przewód- 
Komisji kierownicy poszczę- niczacym komisji rządowej 
gólnych ministerstw informo- do upłynnienia tych hiaszyn 
wali posłów o ustosunkowa- j jej imieniu przedstawił 
niu się do dezyderatów Ko- posłom pewne informacje, 
misji oraz zapoznali ich ze
stc-pniem realizacji tych wnio 
sków.

Goście 
o Targach

W sprawie reorganizacji zrze 
szeń sportowych związków za­
wodowych mówca przedstawił 
stanowisko Wydziału Kultury 
Fizycznej i Sportu CRZZ, po­
stulujące powstanie jednego 
związkowego zrzeszenia o 3- 
stopniowej strukturze organiza 
cyjnej przy dużej decentraliza­
cji pracy w okręgach i w klu­
bach sportowych.

Po referacie kierownika Wy 
działu KF i Sportu CRZZ — 
Rutkowskiego, wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Gbslng ę finansowo-kredytową
spółdzielczości produkcyjnej

obeimie BANK ROLNY
WARSZAWA (PAP) nansowo - kredytowej spół­
ki wyniku realizacji wnio- dzielni produkcyjnych powie 

sków sejmowej Komisji Roi- rzony zostanie z dniem i lip­
nej oraz uchwał II Krajowe- ca br. placówkom Banku Roi- 
go Zjazdu Spółdzielczości Pro nego, w którym spółdzielnie 
dukcyjnej —- minister finan- załatwiać będą wszystkie 
sów wydał zarządzenie w swoje sprawy finansowe i 
sprawie skoncentrowania ca- kredytowe.
łokształtu obsługi finansowo- Placówki Banku Rolnego u- 
kreaytowei spółdzielni pro- dzieląc więc będą spółdziel-
dukcyjnych w jednym banku.

Zgodnie z tym zarządze­
niem całokształt obsługi fi-

Ważne uchwały
rządu CSR

PRAGA (PAP)
Rząd CSR na posiedzeniu w 

dniu 20 bm. podjął szereg do­
niosłych dla gospodarki narodo 
wej uchwał. Zatwierdził pro­
gram mechanizacji i automa­
tyzacji przemysłu górniczego 
naftowego, energetycznego — 
z uwzględnianiem perspektywy 
budowy elektrowni atomowej, 
oraz przemysłu spożywczego.

Rozpatrzony został projekt 
w sprawie uregulowania płac 
nauczycieli i dyrektorów szkół 
średnich oraz liceów pedagogi­
cznych. Uchwała wchodzi w ży 
cie 1 września br.

Na wniosek ministra zdro­
wia rząd zatwierdził nową siat 
kę płac pracowników służby 
zdrowia. Przyjęto również per­
spektywiczny plan rozwoju te­
lewizji — do końca roku 1960 
audycje telewizyjne będą mogły 
być odbierane na 80 proc, 
szara kraju.

ob-

Maszyny te dzielą się na dwie 
grupy. Montaż maszyn należących 
do pierwszej grupy — wartości 
około 1,8 mlrd. zł odbywa się 
zgodnie z planem w ciągu średnio 
około 6 tygodni po ich dostawie.

Druga grupa — to maszyny war­
tości około 1,4 mlrd. zł, zakupio­
ne przeważnie w okresie opraco­
wywania lub w początkach reali­
zacji planu fi-letniego. Głównymi 
powodami ich niewykorzystania 
były ograniczenia i przesunięcia 
terminów budowy lub rozbudowy 
niektórych inwestycji przemysło­
wych Częściowo podyktowane to 
było koniecznością rozwinięcia w 
tym okresie potencjału obronnego 
kraju, a częściowo spowodowane 
niepomyślnymi wynikami w rol­
nictwie, co zmniejszyło dochód 
narodowy i ograniczyło inwesty­
cje. Zdarzały się również nie­
trafne zakupy maszyn, często bez 
dokładnej znajomości potrzeb. 
Zgodnie z zaleceniami sejmowej 
komisji, w stosunku do winnych

niom produkcyjnym nie tyl 
ko kredytów długotermino- 
wych, lecz również kredytów’ 
krótkoterminowych na po­
trzeby gospodarcze oraz wy­
płacać będą zaliczki na kon­
traktację roślin i zwierząt.

Placówki Banku Rolnego 
pomagać będą równocześnie 
spółdzielniom produkcyjnym 
v/ prowadzeniu przez nie ca­
łości gospodarki finansowej 
zgodnie ze statutem oraz w 
prawidłowym i celowym, wy­
korzystywaniu kredytów ban­
kowych. ______

„Turysta" w sprzedaży
Po siedmiu miesiącach oczeki­

wania została wreszcie ustalona 
cena (1400 rf) na walizkowe od­
biorniki bateryjne „Turysta". 
Spółdzielnia Pracy Artykułów 
Techniczno-Metalowych w Pozna­
niu _ jedyny wykonawca tego ro­
dzaju aparatów w kraju — z miej­
sca sprzedał pierwszą partię wy­
produkowanych radioodbiorników. 
Zakupili je „Arged" w Poznaniu, 
Warszawie i Białej Podlaskiej o- 
raz Centralny Zarząd Geodezyjno- 
Kartograficzny w Warszawie dla 
wolch placpwek we wszystkich
,-ojewództwach. Na półtora tysią­

ca aparatów są już dalszo zamó­
wienia.
„Turystę" można zobaczyć na 

largach w pawilonie spółdzielczo­
ści oraz na stoisku pod iglicą.

Opinia na ogół zgodna: 
XXV MTP przewyższają ze­
szłoroczne, a nawet — nie­
dawno zakończone Targi w 
Lipsku. Wystawcy prezentują 
więcej interesujących ekspo­
natów i lepiej je pokazują. 
Lepsza jest (choć jeszcze nie 
idealna) organizacja po zli­
kwidowaniu kiermaszu — co 
sprzyja spokojnemu zawiera­
niu umów. Przyjazna atmo­
sfera i pomoc naszych han­
dlowców’ pozwala zawierać 
wiele kontraktów również z 
wystawcami innych krajów.

Przewodniczący delegacji 
rządowej Finlandii, min. K. 
Kleemola był na Targach Po­
znańskich po raz pierwszy. 
Wrażeniami z pobytu podzie­
lił się w wywiadzie praso­
wym. Największe wrażenie 
zrobiła na nim polska ekspo­
zycja przemysłu ciężkiego i 
włókienniczego. Minister pod 
kreślił znaczenie MTP, które 
są „imprezą handlową o cha­
rakterze światowym**. Uwa­
ża on, że Targi nasze przy­
czynią się do dalszego rozwo­
ju stosunków handlowych 
Polski z Finlandią i nawią­
zaniu kontaktów z kupcami 
całego świata.

Specjaliści radzieccy z u- 
znaniem wyrazili się o dobrej 
organizacji obecnych Targów. 
Zwrócili też uwagę na cieka­
wą ekspozycję naszego włó­
kiennictwa i na niektóre 
eksponaty przemysłu cięż­
kiego.

Dyr. Muller Eckert (NRF) 
z zadowoleniem przyjął 
wzrost liczby wystawców z 
NRF, co — jego zdaniem — 
jest dowodem stałego rozsze­
rzania stosunków handlo­
wych między NRF a Polską. 
Przewiduje on, że w przy­
szłym roku udział ten będzie 
jeszcze większy.

Inny przedstawiciel firm 
Republiki Federalnej, pan 
Olff zwrócił uwagę na ko­
rzystną zmianę profilu nasze­
go eksportu do jego kraju, 
mianowicie coraz większy u- 
dział wyrobów przemysłu 
ciężkiego.

Prezes brazylijskiej firmy, 
dr Otto Rocha de Silva prze­
widuje znaczne przekroczenie 
wysokości dotychczasowych 
umów Polski z Brazylią. Na 
potwierdzenie przytacza fakt, 
że z 22 firm, które biorą u- 
dział w obecnych MTP — 18 
nawiązało kontakt z naszym 
handiem po raz pierwszy.

Dyrektor pawilonu izrael­
skiego p. Nirgard informował 
na konferencji prasowej o po 
myślnych rozmowach handlo­
wych firm izraelskich nie 
tylko z przedstawicielami poi 
skimi, ale również innych 
krajów.

Do polskich central handlu 
zagranicznego ua MTP napły 
wają nadal kupcy z różnych 
stron świata. Rozmowy tele­
foniczne z Casablancą, Pary­
żem, Berlinem, Londynem.. 
Ruch na Targach rośnie.

Z polskiej centrali „Minex“ 
nadeszły nowe ciekawe mel­
dunki.

Indie zakupiły w Polsce 60 
tys. ton cementu... Do NRF 
wyśiemy 10.000 ton łupku- 
szamotowego, do Szwecji 500 
ton sztukatorskiego gipsu... 
Syria nabyła partię sanitar­
nego fajansu.

— U nas w „Ciechu“ nadal 
niesamowity ruch — wyjaś­
niała sympatyczna p. Szwar- 
cowa. 22 bm. sprzedaliśmy 
znowu różne chemikalia za 
ponad 1.100 tys. rubli. Kto 
kupił?.., Brazylia, NRF, Ho­
landia. Przyjechał poważny 
kupiec z Nowego Jorku.

P. Białik z Wenezueli zaku­
pił w centrali „Animex“ par­
tię kazeiny, ale spodobały mu 
się i inne artykuły polskiego 
przemysłu, zwłaszcza spożyw­
czego.

Transakcja ta była jedną z 
wielu, które zawarł „Ani- 
mex“. Kiedy byliśmy na Tar­
gach dyr. Szeląg podpisywał 
właśnie umowę na dostawę 50 
ton kazeiny do Izraela, a w 
chwilę potem omawiał z in­
nym kupcem warunki dosta­
wy jaj do Wenezueli.

Anglicy zakupili 21 bm. 
dalsze 350 ton pulpy owoco­
wej. Brazyłijczycy grac będą 
na polskich akordeonach. Cze 
si nabyli u nas za 400 tysięcy 
rubli obrabiarek.

Ale nie tylko sprzedaj emy, 
lecz również i kupujemy, aby 
pokryć niedobory w niektó­
rych artykułach. Nasze skle­
py otrzymają z Węgier termo 
sy, prymusy i inne artykuły 
gospodarstwa domowego o 
wartości 340 tys. rubli. NRD 
przyśle do nas lokomotywki 
Diesla. Austria dostarczy 
nam 150 ton kaolinu, który 
przerobimy na porcelanę.

(L)

Obniżka cen
W

WARSZAWA (PAP)
Od 1 lipca br. zgodnie z za 

rządzeniem przewodniczącego 
PKPG i Państwowej Komisji 
Cen ,obniżone zostaną ceny w 
bufetach Kolejowych Zakładów 
Gastronomicznych na terenie 
całego kraju.

Ceny takich towarów, jak: 
czekolada .ciastka i inne słody­
cze oraz konserwy i owoce bę­
dą obecnie w bufetach kolejo­
wych równe cenom w sklepach 
detalicznych.

W sprzedaży obnośnej na te­
renie dworców i peronów do 
cen detalicznych doliczana bę­
dzie nadal marża — wysokość 
jej wynosić jednak będzie 20 
proc., a nie jak dotychczas — 
40 proc.

GDAŃSK (PAP)
Mieszkańcy Wybrzeża gdań­

skiego już w dniu 22 bm. rozpo 
częli obchody tradycyjnych 
„Dni Morsa**. W dniu tym od­
były się akademie zakładowe 
załogi portów Gdańsk i Gdy­
nia.

Z bogatym dorobkiem przy­
byli na swą akademię pracow­
nicy portu gdańskiego. W okre 
sie ubiegłych 6 lat — jak stwier 
dził w referacie dyrektor Za­
rządu Portu — Stanisław Pat- 
schul — dokonano w Gdańsku 
przeładunku prawie 10 tysięcy 
statków, przy czym portowcy 
gdańscy poszczycić się mogą 
poważnym wzrostem wydajno­
ści pracy.

Gorąco oklaskiwali uczestni­
cy akademii swych najlepszych 
towarzyszy, którym wręczono 
odznaczenia, dyplomy oraz cen 
ne nagrody.

Ogółem odznaczeniami i. na­
grodami wyróżniono w czasie 
akademii 672 pracowników por 
tu gdańskiego.

W związku z „Dniami Mo­
rza", otwarto w Gdyni wysta­
wę obrazów marynistycznych 
— Mariana Mokwy,

9 „bank węglowy"
Trudna sytuacja węglowa w Pol­

sce jest znana wszystkim. Toteż 
na specjalne podkreślenie zasłu­
guje cenna inicjatywa jednejfo a 
naszych czytelników, Romualda 
Manejkowskiego z Poznania, zam. 
przy ulicy Słowackiego 44, m. 7. 
Ob. Manejkowski, b. ochotnik WP 
w 1943 roku 1 oficer rezerwy, a 
obecnie pracownik Wojewódzkich 
Zakładów Remontowo-lnstalacyj- 
nych Łączności proponuje rozwi­
nięcie na łamach prasy akcji pod 
nazwą „bank węglowy". W liście 
jego do redakcji czytamy:

„W odpowiedzi na wezwanie 
I sekretarza KC PZPR — Edwarda 
Ochaba, aby każdy robotnik, in­
żynier, kolejarz, rolnik, każda go­
spodyni domowa starali się o ma­
ksymalną oszczędność węgla, do­
szedłem do przekonania, że z tego­
rocznego należnego mi przydziału 
węgla mogę zrezygnować z 5W» 
czyli z 600 kg.

Proponuję zainicjować akcję pod 
nazwą „bank węglowy", do któ­
rego mogliby obywatele zgłaszać 
w ramach czynu patriotycznego 
posiadane nadwyżki, co pozwoli 
naszemu Państwu szybciej prze­
zwyciężyć obecne trudności w prze 
myślę węglowym .

„Bank węglowy" — ufundowany 
z ofiarności patriotów może stać 
się poważnym środkiem w mobi­
lizacji wszystkich sił w walce o 
węgieł”.

Inicjatywa ob. Manejkowskiego 
jest w wielu wypadkach możliwa 
do zrealizowania. Pewna ilość mie 
szkańców nie zużywa całego swe­
go przydziału węgla. Zrezygnowa­
nie z nadwyżki węglowej nie przy­
niesie lm żadnej straty, a państwu 
<3a duże oszczędności. (V)



POSIEDZENIE Z POBYTU T). T. SZEPIŁO­
WA W EGIPCIE

Sejmowej Komisji Przemyśli
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nie nie zostaną przekazane do u- 
żytku w bieżącym 5-leciu.

Posłów nie zadowoliły te in­
formacje; domagali się oni do­
datkowych wyjaśnień. Na przy­
kład poseł Sołdek oświadczył, 
że referent nie odpowiedział 
na pytanie, kto jest winny do­
konania zbędnych zakupów nie­
potrzebnych maszyn i urzą­
dzeń.

— Czas skończyć ze smutną 
tradycją — mówił on — że za

z$sut
przekazujeJugosławii
dokumenty
zagrabione przez

hitlerowców
MOSKWA (PAP)
Rada Ministrów ZSRR po­

wzięła uchwałę w sprawie prze 
kazania rządowi Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii 
dokumentów, wywiezionych 
przez hitlerowców do Niemiec 
w czasie drugiej wojny świa­
towej. Dokumenty te znalazły 
,się w ZSRR, jako trofea Armii 
Radzieckiej.

Przekazywane materiały ar­
chiwalne mają doniosłe znaczę 
nie dla Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii oraz wiel 
ką wartość dla badań nad hi­
storią kraju w okresie od 1900 
do 1941 roku.

Ludność NRD
serdecznie żegna
żołnierzy radzieckich

BERLIN (PAP)
W Magdeburgu na pożegna­

nie 13G gwardyjskiego pułku 
czołgów i innych oddziałów 
przybyli przedstawiciele naczel 
nego dowództwa grupy wojsk 
radzieckich w Niemczech oraz 
charge d‘affaires ZSRR w 
NRD Astawin. Obecny był rów 
nież wicepremier NRD, członek 
biura politycznego KC SED 
Rau i inni.

Przybyli także przedstawicie 
]e dowództwa wojsk amerykań 
gkich, angielskich i francuskich 
w Niemczech.

Na stadionie Magdeburga 
zorganizowano wiec, który 
zgromadził dziesiątki tysięcy 
mieszkańców.

złotówkowe przewinienia czło­
wiek często jest surowo kara­
ny, podczas gdy wyrzucanie 
wielkich sum w błoto uchodzi 
płazem.

Pos. pos. Gierek, Opałka, 
Szczepanik i Czerwiński doma­
gali się w tej sprawie dodat­
kowych wyjaśnień. Postano­
wiono zobowiązać min. Lesza 
do złożenia na następnym posie 
dzeniu Komisji — w połowie 
lipca br. nowej, pełniejszej in­
formacji w tej sprawie i przed­
łożenia posłom wyników prac 
rządowej komisji do spraw u- 
płynnienia maszyn.

W teku dalszego omawiania 
dezyderatów posłów wyłoniła 
się bardzo istotna w przemyśle 
kwestia, którą pos. Opałko sfor 
mułował krótko: „Co lepiej — 
czy produkować dużo i ile, czy 
mało a dobrze?“

Za podstawę do omawiania 
tego problemu posłużyły posłom 
dezyderaty Komisji, zalecające 
Ministerstwu Przemysłu Drzew 
nego i Papierniczego produkcję 
lepszej jakości mebli, a Mini­
sterstwu Przemysłu Lekkiego 
— zwiększenie asortymentu i 
polepszenie jakości odzieży o- 
raz obuwia dziecięcego.

Zarówno wicemin. Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego Gru 
dziński, jak i dyr. gen. MPL — 
Toruńczyk stwierdzili, że kulą 
u nogi, hamującą produkcję to­
warów dobrej jakości, są niskie 
normatywne zapasy surowców. 
Posłowie — po dokładnym omó­
wieniu tej sprawy — zgodzili 
się z tym stanowiskiem.

Pos. pos. Opałko, Teliga, 
Czerwiński i inni, z których 
zdaniem zgadzał się i obecny 
na sali dyr. gen. Min. Finan­
sów — Blass, byli zdania, że 
należy poważnie zastanowić 
się, czy bardziej nie opłacało­
by się w niektórych gałęziach 
przemysłu okresowe obniżenie 
produkcji i zwiększenie w ten 
sposób zapasów do odpowied­
niej wysokości — niż nieustan 
na produkcja tandety. Członko 
wie komisji wyrazili opinię, iż 
problem ten jest dość typowy 
dla wielu gałęzi naszego prze­
mysłu.

Wiele czasu zabrało posłom 
wysłuchanie przedstawicieli re 
sortów, informujących Komi­
sję o wykonaniu przez nie de­
zyderatu w sprawie przestrze­
gania 8-godzinnego dnia pracy. 
Sytuacja w kilkunastu kluczo­
wych resortach przemysło­

wych, których kierownicy byli 
reprezentowani na posiedzeniu, 
w zasadzie mało się różni. Pra 
wie wszyscy przedstawiciele re 
sortów stwierdzili, że niezgod­
na z naszym ustawodawstwem 
pracy, praktyka przedłużenia 
dnia roboczego tak głęboko za­
puściła korzenie, że niewiele 
zrobiono w celu uzyskania 
zmian na lepsze w tej dziedzi­
nie.

Zdaniem wicemin. Przemy­
słu Maszynowego — Demidow- 
sklego i wicemin. Przemysłu 
Chemicznego — Olszewskiego 
— presja planu produkcyjnego 
jest tak wysoka, że — w warun 
kach nierytmicznej dostawy 
materiałów i surowców — kie­
rownictwo zakładów niejedno­
krotnie świadomie przekracza 
zakaz; dotychczasowy system 
premiowania odgrywa tu o- 
gromną rolę, pobudza do wyko 
nywania planu „za wszelką ce­
nę". Tezę tę potwierdziło rów­
nież wystąpienie ministra Bu­
downictwa Miast i Osiedli — 
Piotrowskiego.

Omawiając wykonanie dal­
szych dezyderatów Komisji, po 
słowie wysłuchali Informacji 
kierowników resortów, m. in. 
w sprawie jakości budownic­
twa mieszkaniowego, termino­
wego załatwiania zgłaszanych 
wniosków racjonalizatorskich, 
polepszenia jakości opon samo 
chodowych itp.

Podczas omawiania tych 
spraw, niektórzy kierownicy re 
sortów sugerowali, iż niejedno 
krotnie połączenie niektórych 
ministerstw pozwoliłoby na lep 
szą pracę w wielu dziedzinach 
naszego życia gospodarczego.

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR D. T. Szepiłow w rozmo­
wie z premierem Egiptu Nas- 

serem.
Fot. — CAF

Zakończone dnia 20 czerwca 1956 
roku w Moskwie rozmowy ra­

dziecko-jugosłowiańskie przyniosły 
wyniki niezwykle doniosłe i owoc­
ne zarówno z punktu widzenia sio 
sunków między obu krajami, jak 
i całokształtu sytuacji międzyna­
rodowej. Od podpisanej w roku u- 
biegłym deklaracji belgradzkiej, 
która kończyła bolesny okres kon­
fliktu między Związkiem Radziec­
kim a Jugosławią, uczyniony zo­
stał wielki krok naprzód. W ciągu 
minionego roku zacieśniły się i 
rozwinęły stosunki między obu 
krajami na płaszczyźnie politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej. 
Jednocześnie zaś — i to zasługuje 
na szczególne podkreślenie —- stwo 
rzone zostały warunki, pozwalają­
ce na wrydanie po zakończonych 
w Moskwie rozmowach deklaracji 
o stosunkach między ZKJ i KPZR. 
Tak więc oprócz wspólnego oświad 
czenla obu rządów — oświadcze­
nia, w którym zawarta została o- 
cena obecnej sytuacji międzynaro­
dowej — wydana została deklara­
cja partyjna, która mówi między 
innymi, że przedstawiciele KPZR 
1 ZKJ uważają wzajemną współ­
pracę za składową część swoich 
kontaktów z Innymi partiami ko- 
munistycznsTni 1 robotniczymi, Jak 
również z ruchami socjalistyczny-

Przyjaźń i współpraca 
radziecko-egipska 

służy sprawie pokoju
tauiiifeat o rozmowach Szepiłow — Nasser

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłosiła ko­

munikat na temat rozmów 
przeprowadzonych między min. 
Szepiłowem a premierem Nas- 
eerem.

Podczas rokowań, które to­
czyły się w atmosferze serdecz­
ności i przyjaźni — czytamy

Po 75 latach kolonialnej penetracji, opuściły w 
tych dniach tereny Egiptu ostatnie Jednostki wojsk 
brytyjskich.

Nowy środek 
anłyseplyczny

W szpitalu miejskim w Fila­
delfii oznajmiono o wynalezie­
niu nowego środka antyseptycz- 
nego, nazwanego „Isodine". 
Lek ten jest skuteczny w pra­
wie wszystkich wypadkach in­
fekcji.

Tabela wygranych
Loterii Państwowej

drugiego dnia ciągnienia II rzutu 
(tabela nieurzędowa)

20.000 zł nr nr 49709 50170.
10.000 zł — nr nr 23238 116126.
5.000 zł — nr nr 4679 35883 38415

44079 51406 74526 80283 82199 83749
103417 104866 104987 108951 114236 116661
122878.

2.000 zł — nr nr 1997 3035 10219
10685 13229 13998 15453 20409 22197
22456 26276 28976 36591 37331 38038
41778 42581 45006 48735 50587 67701
73311 76333 79241 83755 84256 89535
98506 101578 101692 102647 109101 112101
121012 121630 124059.

1.000 zł — nr nr 196 468 2499 5599
5705 6694 7871 8523 10230 10340 13166
14819 15378' 15863 16739 16762 19061
20147 21309 22129 23105 24147 24228
26393 27166 27233 27385 27441 30168
30826 32292 35680 36877 30934 40645
41301 42702 43979 45552 46009 47927
48436 52176 53111 54596 56901 57448
57761 59566 59934 61668 62695 62777
63501 68409 69898 70681 72177 72499
73462 74281 78915 80073 81594 82090
82174 82383 82848 83530 84103 84485
85498 85559 86262 89918 91569 91953
92861 94527 95111 95231 95618 963Ó4
97414 98655 99028 99160 10033/ 100408
102792 103606 104217 304275 104488 105141 
105704 112678 113157 113266 1)4426 114644 
116196 116998 122351 122628 123502 123821 
124565 126673 1?~,389 128961.
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— Czy nie sądzisz, że on mówi nam do widzenia?
— O tyle o ile ja znam ten język, to on mówi raczej

żegnam. „Berliner Zeitung”

Dyplomatyczna turystyka

Nigdy jeszcze historia dyplomacji nie 
zanotowała takiej ilości wizyt i bez­
pośrednich kontaktów mężów stanu 

różnych krajów, jak to obserwujemy w o- 
statnim czasie. Wystarczy przypomnieć wy­
darzenia ubiegłych 2 tygodni: wizyta Tito w 
ZSRR, Adenauera i Pineau w Waszyngtonie, 
Szepiłowa w Kairze i Damaszku, księcia Siha- 
nouka i Radhakrisznana w Polsce; Nehrn 
rozpoczął znów swoją długą podróż po kra­
jach Afryki i Europy. Większość polityków 
szuka w tych podróżach i spotkaniach moż­
liwości dalszego rozwoju nowej sytuacji 
międzynarodowej, której główną cechą jest 
dążenie do pokojowego rozstrzygania pro­
blemów politycznych.

Rekord pesymizmu

Ale bywają też wizyty o celach zgoła od­
miennych; przykład — wizyta Adenaue­

ra w Waszyngtonie. Czego oczekiwał kan­
clerz NRF po swoich spotkaniach z Pulle- 
sem? Przede wszystkim poparcia Waszyng­
tonu dla prowadzonej z uporem — wbrew 
t przeciwko wszelkim faktom — polityki 
„z pozycji siły**. Poparcie takie jest mu w 
tej chwili tym bardziej potrzebne, że od 
pewnego czasu toczą się w Bonn intensywne 
spory wokół problemu remilitaryzacji, zjed­
noczenia Niemiec, koniunktury gospodarczej 
NRF, itp. Ostrej krytyce poddano całokształt 
polityki zagranicznej kanclerza. W dodatku 
w przeddzień podróży zjawił się u Adenaue­
ra ambasador Zorln z pismem premiera 
Bułganina, które głosi, że nie polityka zbro­
jeń, lecz właśnie międzynarodowe rozbroje­
nie prowadzi do zjednoczenia Niemiec.

Przeciwko tym wszystkim zmartwieniom 
i trudnościom kanclerz NRF postanowił szu­
kać antidotńm w Waszyngtonie, aby cho­
ciaż w pewnym stopniu zwiększyć szanse 
zwycięstwa CDU w nadchodzących wybo­
rach. Na tym tle zrozumiałe stają się wy­
powiedzi Adenauera, którymi — Jak podaje 
prasa zachodnia — pobił „rekord pesymiz­
mu** i w ponurości oceny co do perspektyw 
odprężenia przewyższył nawet samego Bul­
le sa.

Stanowisko Adenauera, który w swych 
rozmowach z sekretarzem stanu USA doma­
gał się kontynuowania „zimnej nrojjiy** a 
nawet jej wzmożenia, nie znalazło aprobaty 
w Waszyngtonie. Po prostu, obecny rząd 
amerykański, który rozpoczyna kampanię 
wyborczą pod popularnymi w narodzie ha­
słami nie zamierza afiszować się tak nie­
popularnymi dążeniami, jak to uczynił gość 
Z NRF.

Wydany po rozmowach waszyngtońskich 
komunikat spełnia tylko pozornie główny 
postulat Adenauera, podkreślając doniosłość 
problemu zjednoczenia Niemiec (oczywiście

Z tygodnia 
na tydzień...

 I I

wg koncepcji zachodniej). Wszystkie nato­
miast porażki, będące świadectwem fiaska 
jego misji, kryją się — w przemilczeniach. 
Tak więc nie zostało w komunikacie 
uwzględnione żądanie Adenauera, aby po­
wiązać sprawę zjednoczenia Niemiec z roz­
brojeniem; nie uwzględniono jego postulatu, 
aby podkreślić konieczność militarnego 
wzmocnienia NATO; zignorowano dezyde­
rat co do wspólnej natychmiastowej i ko­
niecznie negatywnej odpowiedzi na list pre­
miera Bułganina. Wbrew natomiast życze­
niom kanclerza włączono do komunikatu za­
powiedź, iż mocarstwa zachodnie mają za­
miar przedyskutować ze Związkiem Radziec­
kim zagadnienie systemu bezpieczeństwa 
europejskiego „równolegle do wysiłków w 
sprawie zjednoczenia Niemiec**. Pon/dto 
Adenauer nie otrzymał gwarancji, że USA 
będą nadal bronić swego dotychczasowego 
kursu wobec sprawy Niemiec, Dla nas Po­
laków najbardziej interesujące jest chyba 
to, że nie spełniono żądania kanclerza, by 
USA oficjalnie odżegnały się od znanej wy­
powiedzi Mc Cloy‘a w sprawie terenów na 
wschód od Odry i Nysy. (W wypowiedzi tej 
b. komisarz USA w Niemczech doradza po­
litykom bońskim uznanie stanu faktycznego).

m. in. w komunikacie — doko­
nano szerokiej wymiany poglą­
dów na sprawę stosunków ra­
dziecko-egipskich i na szereg 
ważnych problemów międzyna­
rodowych interesujących obie 
strony.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR D. T. Szepiłow i 
premier Gamal Abd el Nasser 
stwierdzili z zadowoleniem ist­
nienie całkowitej jedności po­
glądów w kwestiach, które by­
ły omawiane w toku rokowań. 
Uznali oni,, że rozwój stosun­
ków radziecko-egipskich we 
wszystkich dziedzinach współ­
pracy politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej odpowiada intere­
som obu narodów i stanowi po­
ważny wkład do sprawy utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa. 
W toku rokowań minister 
spraw zagranicznych ZSRR D. 
T. Szepiłow i premier G. A. 
Nasser jeszcze raz podkreślili, 
że przyjazne stosunki miedzy 
ZSRR a Republiką Egiptu o- 
pierają się na zasadach Karty 
NZ i na znanych zasadach za­
aprobowanych przez konferen­
cję w Bandungu. Potwierdzają 
oni swe dążenie do kontynuo­
wania współpracy w interesie 
utrwalenia powszechnego po­
koju.

Znamienny apel

Inny nieco charakter miała waszyngtońska 
wizyta francuskiego ministra spraw za­

granicznych Pineau. Nie pojechał on za 
Ocean w charakterze petenta, ani młodszego 
partnera NATO. W czasie rokowań nie mó­
wiono ani o pomocy, ani o pieniądzach. 
Minister Pineau przybył do Stanów Zjedno­
czonych po oficjalnej wizycie, którą wraz 
z premierem Moiletem składał w Moskwie 
i po swojej podróży po Związku Radzieckim. 
Takim szlakiem nie Jeździł do Waszyngtonu 
żaden z jego poprzedników.

Wydany po zakończeniu rozmów komu­
nikat jest nader mglisty i ogólnikowy. Nie 
w komunikacie też należy szukać istoty 
spotkania mężów stanu USA i Francji. Na 
większą uwagę zasługują słowa min. Pineau, 
który przemawiając w waszyngtońskim klu­
bie prasy wezwał Stany Zjednoczone, by 
zapoczątkowały nową przyjazną politykę 
Zachodu w stosunku do Rosji, opartą na 
szerszych kontaktach z krajami demokracji 
ludowej.

Z doniesień prasowych wynika, że Pineau 
nie szczędził wysiłków, by przekonać Dul- 
lesa o konieczności zmiany amerykańskiej 
polityki w kierunku dalszego odprężenia, 
złagodzenia ograniczeń handlu między 
Wschodem a Zachodem, szerokiej wymiany 
kulturalnej ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami naszego obozu. Ogólnikowość 
komunikatu wskazuje, że Pineau nie miał 
w osobie Dullesa wdzięcznego słuchacza. 
Potwierdziło to Jeszczte ostatnie przemówie­
nie w San Francisco, w którym amerykań­
ski sekretarz stanu dał dowód, że nie chce 
zbyt daleko odejść od „krawędzi wojny**./ / 

Osłałni Mohikanie

Tajt więc Adenauer i DuIIes współzawod­
niczą niejako ze sobą o tytuł „ostatniego 

Mohikanina zimnej wojny*'. Rozwój sytuacji 
międzynarodowej wskazuje jćdnak na to, 
że politycy ci w przyszłości znajdą się w 
swych poglądach jeszcze bardziej izolowani 
i że potężny w światowej skali front poli­
tyczny przetoczy się ponad nimi.

Feliks BIŁOŚ

mi i innymi ruchami postępowymi 
na świecie.

Witamy z radością wyniki roz. 
mów radziecko-jugosłowiańskich, 
których wyrazem są obydwa hi­
storyczne dokumenty. Wiąże je 
wspólny cel, przyświecający współ 

pracy, radziecko - jugosłowiańskiej 
— utrwalenie pokoju na całym 
świecie, umocnienie obozu socja­
lizmu.

Obydwa dokumenty, podpisane 
dnia 29 bm. w Moskwie, mają bo­
gatą treść i trudno byłoby dać ich 
wyczerpujące omówienie w ra­
mach jednego komentarza. Stano­
wią one poważny fundament dla 
współpracy obu narodów we wszy, 
stkich dziedzinach życia — współ- 
pracy niezwykłe istotnej dla euro­
pejskiego bezpieczeństwa. Norma­
lizacja i gruntowna poprawa sto- 
stmków między Związkiem Ra­
dzieckim a Jugosławią, a także 
stosunków krajów demokrac •ii lu­
dowej z Jugosławią, wywierają 
silny wpływ na uzdrowienie sytu­
acji w Europie i na polepszenie 
atmosfery całego życia międzyna­
rodowego.

Nie jest przecież tajemnicą, 
przez kilka lat określone koła ży­
wiły nadzieję., iż. konflikt między 
Związkiem Radzieckim a Jugosła­
wią będzie miał dalsze następstwa. 
Liczono nie tylko na porzucenie 
przez Jugosławię drogi do socja­
lizmu i wkroczenie na drogę roz­
woju kapitalistycznego. Liczono 
także na to, że zawrócą z obranej 
drogi inne narody krajów demo­
kracji ludowej. Deklaracja bel­
gradzka zadała bolesny cios pla­
nom zbudowanym na konflikcie 
między Związkiem Radzieckim a 
Jugosławią. Po jej wydaniu wro­
gowie socjalizmu pocieszali się 
jeszcze, że deklaracja ta jest tylko 
oświadczeniem rządów, a nie jest 
oświadczeniem partii. Wyniki roz- 
mów moskiewskich burzą więc 
resztki reakcyjnych nadziei.

Nie było przypadkiem, że w o- 
kresie wizyty w Związku Radziec­
kim jugosłowiańskiej delegacji rzą 
dowej, z prezydentem Józefem 
Broz-Tito na czele odzywały się 
w amerykańskim Kongresie glosy 
w sprawie rewizji i zaniechania 
pomocy dla Jugosławii. Glosy te 
padały z kół otaczających osławio­
nego senatora Mc Carthy. Nie tu 
miejsce, by szerzej się nimi zaj­
mować, ale warto podkreślić jed­
no: okazało się mianowicie, że a- 
merykańska „pomoc** dla Jugosła­
wii ma ściśle określony warunek 
polityczny — podsycanie konfliktu 
ze Związkiem Radzieckim. W mnie 
manlu wiadomych kół waszyng­
tońskich zbliżenie 1 współpraca 
radziecko-jugosłowiańska odbierają 
sens — zachwalanej kiedy indziej 
Jako bezinteresownej — pomocy 
amerykańskiej. Nie są to rzeczy 
nowe, a warto Je przypomnieć dla­
tego, że Inspirowana między in- 
nymi przez te właśnie koła, wro­
gie odprężeniu 1 pokojowej współ­
pracy — prasa z podejrzaną gorli­
wością przypisuje Związkowi Ra­
dzieckiemu chęć „wbijania kli­
nów**, odciągania od współpracy 
ze Stanami Zjednoczonymi ,rozbi­
jania zachodnich sojuszów itp. Na 
podstawie faktów łatwo się prze­
konać o kłamliwości 1 bezzasad­
ności tych teoryjek.

Popierana przez Związek Ra­
dziecki koncepcja utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego 
zakłada współpracę państw Wscho 
du 1 Zachodu. Leninowska zasada 
pokojowego współistnienia zakła­
da współpracę państw o różnych 
ustrojach. Gdzie więc tu miejsce 
r.a „wbijanie klinów**.

Natomiast — trzeba to stwier­
dzić — posunięcia polityki radziec­
kiej, mającej na celu rozwijanie 
współpracy międzynarodowej,
normalizację stosunków, uzdrawia­
nie życia międzynarodowego spo­
tykają się w niektórych kołach 
Waszyngtonu z nieprzychylnym 
stanowiskiem. W podobny sposób 
ocenione zostały przez te koła wy­
niki rozmów moskiewskich.

Wyniki rozmów moskiewskich 
są dalszym rozwinięciem leninow­
skich idei w stosunkach między 
państwami socjalistycznymi i par­
tiami socjalistycznymi. Mocniej 
zespalają siły klasy robotniczej. 
Otwierają perspektywy ułożenia 
pokojowych stosunków między pań 
stwaml o różnych ustrojach i 
wskazują możliwości konkretnych 
porozumień w sprawie nie załat­
wionych jeszcze problemów poli- 
tyki światowej. Dlatego są waż­
nym wkładem w dzieło utrwala- 
nia pokoju i dlatego witane są z 
uznaniem i radością przez narody 
całego świata.

T. R.

lafta w Słowenii
BELGRAD (PAP)
W Filovcach pod Danj’a Len

dava w Słowenii odkryto w 
ubiegłym roku wielkie zasoby 
gazu ziemnego. W dniu 
czerwca wytrysnęła tam na wy 
sokość 400 m pod potężnym 
ciśnieniem ropa naftowa. Zda 
niem rzeczoznawców, znajdu­
ją się tam nader obfite złoża 
ropy.



Zamiast wodą
— powietrzem
yliżycie energii elektrycznej, 

przypadające na głowę lud­
ności, zajmuje we wskaźnikach 
standartu życiowego bardzo
ważną pozycję.

Z tego powodu rządy krajów 
demokracji ludowej kładą szcze 
gólny nacisk na budowę licz­
nych siłowni. Jak wiadomo — 
80—90 proc, ogólnego zużycia e- 
nergii elektrycznej pokrywają 
siłownie parowe.

Zasadniczy problem przy wy­
borze miejscowości dia urządzę 
nia siłowni parowych — jak to 
fachowcom wiadomo — stanowi 
zagadnienie zaopatrzenia ich w 
wodę chłodniczą.

System prof. dr. Hellera — 
członka Węgierskiej Akademii 
Nauk, opublikowany z okazji 
Światowej Konferencji Energe­
tycznej w r. 1950 w Londynie, 
umożliwia budowę siłowni pa­
rowych również i tam, gdzie w 
zasadzie nie ma dostatecznego 
zapasu wody.

Na podstawie systemu, opra­
cowanego przez prof. Hellera, 
zbudowano na Węgrzech prób­
ną siłownię parową o mocy 
1.500 KW, chłodzoną powie­
trzem. Zainstalowana w warun­
kach wielkich wahań obciąże­
nia i klimatycznych, pracuje 
ona Już ponad rok. Dotychcza­
sowe doświadczenia i pomiary 
kontrolne wykazują, że system 
prof. Hellera zdał egzamin pod 
każdym względem i spełnił po­
kładane nadzieje.

Gdy z różnych powodów za­
chodzi potrzeba zainstalowania 
siłowni tam, gdzie nie ma na­
wet dostatecznej ilości wody — 
niezbędnej do nieprzerwanego 
toku pracy chłodni, wówczas 
najlepsze rozwiązanie stanowi 
bezsprzecznie zastosowanie sy­
stemu dr. Hellera.

Model kondensatora, chłodzo­
nego powietrzem, wystawiony 
jest na Międzynarodowych Tar 
gach Poznańskich.

System ten — w porównaniu 
z systemem wieży chłodniczej
— jest szczególnie korzystny w 
krajach, które leżą w pobliżu 
morza, Jak np.: Anglia czy Pol­
ska.

Zaopatrzenie w energię elek­
tryczną małych miast i zakła­
dów przemysłowych, gdzie do­
tychczas zainstalowanie energii 
elektrycznej napotykało na 
nieprzezwyciężone trudności z 
powodu braku dostatecznej ilo­
ści wody, jest obecnie łatwe do 
zrealizowania dzięki kondensa­
torom chłodzonym powietrzem, 
systemu prof. dr. Hellera. Ko­
cioł tej siłowni jest uniwersal­
ny i może być zastosowany do 
różnego rodzaju paliwa, jak: 
węgiel kamienny, węgiel bru­
natny, torf, odpadki drzewne i 
inne.

TC3

Co oferuje „Moeurt“?
Londyn,, Genewa, Paryż, Bruksela, Hannoner — oto mia- 

s a, w których węgierski przemysł motoryzacyjny z powodze­
niem wystawiał najnowsze swe typy: autobusy, samochody- 
wywrotki i motocykle. Zainteresowanie ekspertów handlo­
wych, tymi eksponatami Węgierskiej Republiki Ludowej 
świadczy o wzrastającym znaczeniu węgierskiego przemysłu 
motoryzacyjnego na rynku światowym. Wywrotki „DR-50", 
autobusy- „lkarus" i motocykle „Csepcl" oto wyroby, które 
costawcom zagranicznym oferuje Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego „Mogiirt".

„DR — 50'-
Podczas projektowania wy­

wrotki „DR-50“ konstruktorzy 
starali się jak najgruntowniej 
uwzględnić okoliczność ,że win­
na ona nadawać się do pracy w 
trudnych . warunkach drogo­
wych.^ Dołożyli oni wszelkich 
starań, by pogodzić ze sobą 
wymóg przyspieszenia wyła­
dunku i załadunku z wymogiem _____ _ ,,__ _____ ____  ___
jak najmniejszego zużycia pali- uznanie na rynkach międzynaro-

pcsiacla zapłon iskrownikowy. 
Zmiana czterech biegów doko­
nuje się automatycznym urzą­
dzeniem pedału nożnego. Za­
wieszenie koła przedniego na 
widelcu teleskopowym, a koła 
tylnego na wahaczu.

Motocykl „Csepel de Lux" do­
brze trzyma się szosy i daje po­
czucie dużego bezpieczeństwa. 
Szybkość jazdy 70—80 km/godz. 
Maksymalna szybkość 105 km/godz. 
Motocykl ,,Csepel de Lux" zdobył

wa.
Silnik wywrotki — posiadają­

cej ładowność G ton i kolebę 
o pojemności 3 mi — jest czte- 
rocylindrowy, chłodzony wodą, 
o napędzie ropą naftową. Sil­
nik ten pracujący na obrotach 
1600 obr./min., posiada moc 
maksymałną 69 KM.

Pojazd jest zaopatrzony w trzy 
biegi szosowe i trzy terenowe 
wprzód oraz w dwa biegi wstecz.

„CSEPEL11
Wykorzystując kilkudziesię­

cioletnie doświadczenia w fa­
bryce motocykli w Csepel skon­
struowano wybitnie sprawny, 
szybkobieżny motocykl, który w 
stosunkowo krótkim czasie zy­
skał sobie znaczną popularność. 

Moc silnika jednocylindrowe- 
go, dwusuwowego, o pojemno­
ści skokowej 247 cmi, pracują­
cego przy systemie przepłuki­
wania zw7rotnego — wynosi 
10 km, przy maksymalnych o- 
brotach 4600 obr./min, Jedno- 
dyszowy gaźnik jest regulowa­
ny iglicą, a koło zamachowe

d owych.

„IKARUS11
„Ikarus-30“ — to autobus o 

podwoziu samonośnym odzna­
czający się — przy swej lekko­
ści — mocną konstrukcją. Po­
siada silnik czterocylindrowy, 
chłodzony wodą, o 2200 obr/ 
min. i mocy 85 KM. Główne ce­
chy charakterystyczne silnika 
są następujące: sięgające do 
komory wstępnej elektryczne 
świece żarowe ułatwiają za­
puszczenie silnika nawet pod­
czas zimna. Przez zastosowanie 
stopów metali lekkich o dużej 
wytrzymałości, udało się obni­
żyć wagę silnika łącznie do 
370 kg.

Nadwozie ma szkielet elek­
trycznie spawany z profili sta­
lowych prasowanych.

Podczas konstruowania auto­
busu „Ikarus-60“, fachowcy 
szukali rozwiązań, czyniących 
zadość wymaganiom najbar­
dziej nasilonego ruchu. Silnik

o
autobusu „Ikarus-60“ posiada 
moc 125 KM. Skrzynka biegów 
rozporządza 5 biegami wprzód 
i jednym biegiem wstecz. Urzą­
dzenie hamulcowe jest wyjąt­
kowo skuteczne. Odmianą tego 
typu, stosowanego głównie do 
obsługi komunikacji miejskiej 
jest przeznaczony do komuni­
kacji międzymiastowej autobus 
„Ikarus-601“, który może ob­
sługiwać z dużym bezpieczeń­
stwem nie tylko linie daleko­
bieżne, lecz także może być u- 
żywany do jązdy w górach.

Węgierski przemysł motoryzacyj­
ny wypuścił ostatnio na rynek 
najnowocześniejszy swój autobus 
„Ikarus-55“. Ten luksusowy auto­
kar turystyczny ma sześciocylin- 
drowy silnik wysokoprężny o mocy 
125 KM. Silnik, zaopatrzony w 
skrzynkę biegów z 5 biegami 
wprzód i jednym biegiem wstecz, 
Jest umieszczony w tylnej części 
wozu, wolnej od pyłu i wody. Du­
że powodzenie autobusu „Ikarus- 
55“ postawiło węgierskich kon­
struktorów samochodowych wuibec 
potrzeby skonstruowania autobu­
su, przeznaczonego dla komunika­
cji miejskiej. Odmiana miejska — 
to autobus typu „Ikara,s-66“ z sil­
nikiem z tyłu, zaopatrzony w tro­
je drzwi i zdolny do pomieszcze­
nia 90 osób.

W Sztokholmie, Poznaniu, New 
Delhi, Zagrzebiu, Izmirze, Plow- 
diw, Dżakarcie, Salonikach i in­
nych miastach targowych pojazdy 
mechaniczne produkcji węgier­
skiej z pewnością zdobędą także 
uznanie, jak to miało miejsce na 
dotychczas urządzanych wysta­
wach międzynarodowych i — co 
najistotniejsze — w praktyce.

UWAGA,
pociąg nadjeżdża!

Wygodny, estetyczny autobus węgierski „lkarus".

Myśl techniczna na MTP

Kilka uwag — bez wniosków
dlu Zagranicznego te propo­
zycje pominęła milczeniem. 

Jakość polskich szybowców 
znana jest zagranicą. Widać 
dlatego jeden ze szwajcarskich 
pilotów-specjalistów nie mógł 
przekonać się o ich sprawności, 
gdyż lotów... nie przewidywa­
no, Dopiero jeden z inżynierów 
na własną odpowiedzialność 
załatwił przelot. A praktyczni 
Czesi użyczają sprzęt do wy­
próbowania na każde żądanie... 

Uzyskanie informacji tech-

Jeden 7! belgijskich przedstawicieli dyplomatycznych 
wyraził się o XXV Targach Poznańskich, że są to jedno­
cześnie targi handlowe i techniczne. Rzeczywiście, nasza 
Międzynarodowa impreza — właśnie w związku z jej czy- 
fto handlowym charakterem — stała się również miejscem 
konfrontacji myśli technicznej wystawców. Opinia gościa 
belgijskiego jest także zgodna z oceną fachowców w tej 
dziedzinie — dziennikarzy krajowej prasy technicznej, 
którzy niedawno zapoznali się z ekspozycją krajową i wy­
stawców zagranicznych.

To tak na marginesie, aby Nasze centrale handlowe 
podkreślić ważność zagadnie- zbagatelizowały wymianę my-
nia techniki na tegorocznych sli technicznej. W żadnym _ .Tarach A teraz kilka uwag polskim pawilonie nie ma do- nicznej na Targach zalezy w 
dziennikarly-fachowców na brze obznajomionych specja- dużej mierze od ogolnej słuz- 
azienniKarzy iac ii«=tów którzy bv umieli prze- by informacyjnej. Naszych
IrSSadi mzeS nobką mysi kazać’ nasze osiągnięcia. W 20 specjalistów z informacji 
te?hmc7naP P wielu stoiskach brak szczego- technicznej napotyka na trud

Jak już donosiliśmy not powo- fowych prospektów wystawia- nosci w uzyskaniu szczcgoio- 
łała W tym celu informację tech- nych eksponatów. (Nota bene wych danych W zvąz ku 
niczną, która ułatwia inżynierom j-jcdy naSi producenci wen- tym na spotkaniu padł 0.0- 
wszystkich krajów wymianę osiąg- tylatorów wydali taki opis na sek, aby na przysztooc p.a- 
nięć i doświadczeń. Międzynaro- własna ręjęę, zostali... ukara- cowka NOT była wcześniej 
dowy Klub Techniki organizuje Prospekty te sa dostępne włączona do obsługi MTP. 
------------- ------ fil- zresztą tylk0 dla handlowców - -----  ----

jak to zako-

a tegorocznych Targacli Poznań 
skich, w pawilonie Węgierskiej 

Republiki Ludowej ELEKTRO-IM- 
PEX demonstruje model najnowo­
cześniejszego przekaźnikowego u- 
rządzenia centralnej, stacyjnej syg 
nalizacji kolejowej.

Zwiedzający Targi — który w 
dzieciństwie raczej byłby wołał 
prowadzić „prawdziwy" pociąg — 
stoi teraz nad głównym stołem roz 
dzielczym — nie osiągalnym dla 
niego w normalnych warunkach — 
l widzi, że na tablicy torów, służą­
cej do kontroli sieci torów, na wy­
łącznym do stacji paśmie światła 
pełnorefleksyjnego pojawia się nie 
duża biała smuga świetlna, symbo­
lizująca pociąg. Smuga ta co 15 se­
kund posuwa się naprzód; pociąg 
zbliża się do stacji... Wkrótce po­
tem pociąg zatrzymuje się przy se­
maforze wejściowym, sygnalizują­
cym pozycję „Stój“ i... smuga 
świetlna zatrzymuje się również na 
miejscu. Obsługujący urządzenie
— którym jest np. w tej chwili je­
den ze zwiedzających Targi — na­
ciska dwa klawisze: automatycznie 
nastawiają się te zwrotnice, które 
skierowują pociąg na właściwy tor 
i jednocześnie na tablicy torów za­
pala się białe światło nastawione­
go toru przyjęcia, semafor wska­
zuje „Tor wolny“. Odpowiednie 
światła sygnałowe zapalają się też 
na modelu aparatu. Pociąg rusza
— a jego ślad — białe światło zbli­
ża się do stacji, po czym wchodzi 
na sieć torów stacyjnych. Tu droga 
toru, oznaczona dotychczas białym 
światłem, znaczy się kolorem czer­
wonym. Po przejściu pociągu, syg­
nał wejściowy ustawia się automa­
tycznie na pozycję „Stój“...

Podobnie proste i bezpieczne jest 
przyjmowanie pociągów na jakiej­
kolwiek ruchliwej stacji, na której 
pracuje przekaźnikowe urządzenie 
Węgierskich Kolei Państwowych, 
systemu Integra, służące do nasta­
wiania zwrotnic i sygnałów.

N

codziennie odczyty, pokazy fil 
mowę i dyskusje: służą one bez­
pośredniej wymianie doświadczeń, 
których przeważnie nie publiko­
wano jeszcze. A najważniejsze 
spotkania te są okazją do bezpo­
średnich trwałych kontaktów twór­
ców przodującej techniki. V. ten 
sposób poznaliśmy już inżynierów 
węgierskich, szwedzkich, angiel­
skich, wietnamskich i francuskich.

Niestety, jak to często by­
wa — choć myśl jest słuszna 
— jej praktyczne wykorzy­
stanie napotyka na wiele 
trudności.

Oto przykłady podane na 
spotkaniu dziennikarzy pra

i sy codziennej i fachowej:

zagranicznych, 
munikowano jednemu z re­
daktorów poważnego pisma 
fachowego. A przecież właśnie 
ta pra-sa jest organem naszej 
myśli technicznej i daje o- 
braz naszego rozwoju tech­
nicznego.

Wystawcy z NRD chcieli 
zademonstrować pracę kilku 
swoich precyzyjnych maszyn 
i chciełi je zainstalować w 
poznańskich zakładach prze­
mysłowych. W tej sprawie 
wysłali trzy pisma do 
mexu. Nasza Centrala

Vari-
Han-

W czasie tych kilku dni na 
sunęła się nowa cenna forma 
kontaktów z fachowcami za­
granicznymi. Na przykład przy 
stoisku z angielskimi aparata­
mi pomiarowymi doszło do 
przypadkowej wymiany myśli 
z kilku polskimi inżynierami, 
którzy prywatnie zwiedzali 
Targi. Goście byli zdumieni wy­
sokim poziomem wiedzy facho­
wej naszych specjalistów. O- 
czekujemy więc teraz maso­
wych wycieczek inżynierów, 
techników 1 racjonalizatorów 
7 cał-go kraju. Niech przyja- 
dą tu — podpatrzeć, porozma­
wiać i... pochwalić się sukce­
sami. (zs)

DR-

Spod
iglicy

__

-50 — icywrotka produkowana przez przemysł moto­
ryzacyjny Węgier.

DISCE PUER!
— Co za przystojny mężczyz 

na! — powiedziała pewna pa­
ni do drugiej pani, obserwując 
jednego z pracowników stoiska 
belgijskiego.

— Tak — przyznaje, druga 
— I jak śioieinie mówi po bel­
gijska...

Tu obie westchnęły, a razem 
z nimi parę osób, które rozmów 
kę tę słyszały.

Niby drobiazg, ale, — do li­
cha — wystrzegajmy się dro-

Przykro to pisać, ale jest 
kiepsko ze znajomością obcych 
języków — u młodych ludzi. 
Przez parę ostatnich latek od­
stawiliśmy nieco w kąt naukę 
języków — i dziś płacimy za to 
słony, a raczej gorzki, bo przy­
prawiony wstydem i bezradnoś 
cią,, rachunek.

Targi pokazują, jak bardzo 
ta na/uka jesr. potrzebna. Moż­
ność porozumienia się z drugim 
człowiekiem jest podstawą zbli­
żenia, nawiązania handlowych

biazgów, które obnażają nasze kontaktów, czy więzów towarzys
nieuctwo. A w dziedzinie zna­
jomości. języków (nie wytacza­
jąc „belgijskiego") jakże łatwo 
przychodzi nam popisać się roz 
brajającym zażenowaniem. W 
konfrontacji z „żywym obco 
krajowcem" tracimy często re­
zon już w pierwszych sekun­
dach konwersacji.

MTP stwarzają setki możli­
wości spotkań oko w oko z łudź 
mi, którzy — ku naszemu utrą 
pieniu — nie znają języka Mic 
kiewicza a tym mniej dialektu, 
bohaterów Tyrmanda. Metoda 
porozumiewania się wyłącznie 
jprzy pomocy ruchów głowy, 
rąk, nóg daje — być może — 
dostateczne rezultaty w między 
narodowych rozmowach na par 
kowej ławce. Zawodzi nato­
miast, gdy się chcc zapropono­
wać partnerowi długotermino­
wą dostawę transformatorów 
wysokiej częstotliwości. Dlate­
go też nader pociesznie wyglą­
dają czasem poważne rozmowy, 
w których uprzejmy uśmiech i 
poklepywanie się po ramieniu 
za nic w ćwiecie nie chce za­
stąpić solidnej znajomości języ 
ka. Z tych to chyba przyczyn 
na licznych spotkaniach i kon­
ferencjach prasowych, organi­
zowanych w poszczególnych pa 
wilonach, podniebienia i żołąd­
ki mu ją zazwyczaj więcej ro­
boty niż język. Jeden z moich 
kolegów twierdzi, że potrafi 
mówić swobodnie po francusku 
dopiero po trzech kieliszkach 
koniaku. Jak zdołałem zaobser 
wować skrupulatnie przestrze­
ga tego warunku, dorzucając 
dla pewności jeszcze jeden lub 
dwa kieliszki.

kich. Dwadzieścia tysięcy kilo­
metrów stąd, bo w wietnam­
skim Ilanoi, uczył się w szkole 
języka francuskiego miody 
dziennikarz Phan-horg Vu. Mo 
zecie dziś (a, warto, bo to bar­
dzo sympatyczny człowiek) 
spotkać go w pawilonie, Vietna 
mu i porozmawiać w tym języ 
ku — bez potrzeby używania 
rąk i głowy. Angielski — otwo 
rzy wam drogę do serc Chiń­
czyków i Hindusów, rosyjski 
przyda się w spotkaniach z Ko­
reańczykami, z ludźmi krajów 
bałkańskich, niemieckim, porożu 
miesz się z Węgrem, Szwedem, 
czy Szwajcarem. Oczywiście z 
Niemcem także.

Czasy dzisiejsze, era niwelo­
wania odległości, zacierania 
różnic między ludźmi nacji, po­
glądów, koloru skóry — wyma­
gają umiejętności władania co 
najmniej jednym językiem 
obcym. Bez tego minimum dale 
ko nie ujedziemy.

Trzeba tę niełatwą sztukę 
zdobywać drogą żmudnego, wie 
loletmego trudu. Ale włożony 
kapitał procentuje się nieźle, 
bądźcie pewni. Odsetki zbierać 
możecie chociażby corocznie na 
Targach, j.m.

Praktyczny model motocykla-rykszy „Panonia" produk­
cji węgierskiej.

374 żarówek
po 40 wat

Wykorzystanie energii wod­
nej stanowi obecnie nie­

zmiernie aktualny problem. — 
Znaczne możliwości wykorzy­
stania tej energii kryją nawet 
małe górskie potoki i rzeczki 
na terenach o lekkich wznie­
sieniach. Nie wymaga to zbyt 
wielkich nakładów.

Bardzo ekonomiczne rozwią­
zanie daje mianowicie zastoso­
wanie agregatów hydroelek- 
trycznych produkcji węgier­
skiej — Ganz-Mignon.

Węgierskie agregaty Ganz- 
Mignon nadają się szczególnie 
dla celów gospodarki rolnej w 
małych miejscowościach, odleg 
łych od sieci elektrycznych.

Całkowicie zautomatyzowane 
urządzenia nie komplikują ob­
sługi; ich moc wynosi 15 
KW (20 PS). Moc turbin Ganz- 
Mignon umożliwia równocześ­
nie podłączenie 374 żarówek po 
40 wat.

Wszelkie elektryczne urządzę 
nia pomiarowe mieszczą się na 
tablicy rozdzielczej. Wszelkie u 
rządzenia synchronizacyjne, są 
zbędne.

Cena tych agregatów jest 
skalkulowana b. nisko i zapew­
nia niskie koszty eksploatacji.
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Obiektyw naszego 
reportera „przy- 
uważył" na Tar­
gach uroczą parę 
gości z A /ryki. 
Prawda, jakie brą-

V

zowe są ramiona; 
tej młodej Maro- 
kanki? Wyznała 
nam ona, że nazywa 
się Ordec Aneżob. 
P. S. (tylko dla 
sportowców!): Ka­
dzimy wam prze­
czytać to nazwisko 
na icspaJc. Nie gnie­
wacie się chyba za 
ten żart?...
Fot.
K. Przychodzki

X

Ciekawostki rolnicze
Studnia bez... kopania
W Związku Radzieckim zasto 

eowano ostatnio nowy sposób 
drążenia studzien, bez mozolne

' : Wychowawczego dia dziewcząt
ce przed pomieszczeniami udo-; Tu odbywa się co dzień żmudny, 
j owymi.

6 krów
go ciężkiego i długotrwałego ko 36 000 1. mleka rocznie i przydatności w społeczeństwie, 

do znalezienia w nim swregopania. W ziemi wierci się świd .
rem odpowiednio głęboki otwór . ™ Gordatowie (pow. Bród-, . . j-,„i,ov.ło w wo
potem wprowadza się do niego mca w°3- bydgoskie) mieszka ; miejsca, do odszukania a P-a 
dostosowany ładunek materiału Jan Pancierzyński. Gospodaru-j cy sensu życia
wybuchowego. Po wybuchu ^ac. na nektarach ziemi, ho- , mózgu i mięśni 
wąski otwór costaje rozszerzo- ^uJ*e 9 sztuk bydła w tym 6 
rcy do średnicy 1.5 m i do 40 m krów dojnych. Krowy te zapi 
głębokości. Niewiele ziemi wy- sa?e sldo ksi4? zarodowych i z 
dostajo się przy tym na po- rach prowadzona jest piwez 
wiercchńię, bo główna jej masa władze rolnicze ścisła kontrola 

mleczności. Otóż krowy Pańcie 
rzyńskiego dały łącznie w 1955 
roku — 35.258 litrów mleka o

aostaje wtłoczona siłą gazów w 
boki i dno otworu. W tak wy­
konany otwór wprowadza się
natychmiast cembrowiny beto- 3,7% zawartości tłusz­

czu. (Fwiera — 6.615 1, Alpa 
— 6.522 1, Neta — 6.612 1, Ka 
nia — 5.909 ! Sowa — 5.400 1

nowe i — studnia gotowa.

Pługi ze szkła - 4.900). Trzy pierw- 
krcA/y siedmioletnie,

ij liczne tamtejsze iirmy? Do­
prawdy, jest na co popatrzeć.

: Trudno również oprzeć się 
pokusie przyjęcia estetycznie

; wydanego prospełrtu fabryki 
) Montres Erguei S. A. z Chaux- 
j le-Fonds .wręczanego zwiedza­
li Jącym przez przedstawiciela 
|j firmy. Prospekt ów zawiera roz 

i prawkę w czterech językach, 
l Informującą o początkach s®waj 

i carskiego przemysłu zegarko­
wego. Na odwrocie zaś widnie- 

1 je... osobliwa mapka.

FILM

i Luba
Właściwie nie pługi lecz odkład sze *°

. >T . . , . ,. czwarta pięcioletnia, a dwiemee. Na pomysł taki wpadt ostatnie> Fto p!orwia’tH (trzy. 
Fritz Berger w Niemieckiej Re letnie). Który gospodarz w 
publice Demokratycznej. Od- woj. poznańskim może się po- 
kładnice pługowe wyproduko- chwalić takimi wynikami. Jeśli 

,. ? , . nie wierzycie, to jedzcie spraw-srane ae sekta są o tyle lejwsę (tó4jaJ; a,Jżej . 
od stalovych, że posiadają
smacznie gładszą powierzchnię, 
co powoduj® mniejsze tarcie.
Nie przykleja się do nieb zie­
mia, a więc taki pług wymaga 
mniejszej siły pociągowej. Przy 
tym ważna jest oszczędność sta 
li i czterokrotnie niższe koszty 
produkcji szklanej odkładnicy.
W przcprowao7xxnych próbach 
szklane odkładnice zdały egza­
min na celująco.

Rocznik niszczy sionkę
W zachodaio-niemieckim cza 

sopiśmie ..Gartenpoot" ukaza­
ła się laka wiadomość: rolnicy 
francuscy zauważyli, że na po­
lach ziemniaczanych, gdzie po­
siano pi^ypadkowo pojedyncze 
rośliny rącznika (rycynusu), 
stonka nie występuje. Ustalono, 
śe stonka zjadając liście rączni 
ka — ginie. Jest to prawdopo­
dobne, gdyż wiemy, że liście rą 
cznika posiadają właściwości 
trujące. Nieostrożne zające, któ 
re posmakują rącznika giną po 
kilku godzinach.

Dojenie 5 krów 
jednoczer*;

Dlaczego dojarka lub dojarz 
z aparatem elektrycznym ma 
chodzić do każdej krowy, aby 
ją wydoić? Czy nic może być 
np. odwrotnie? Unika się wte­
dy dźwigania aparatu, naczyń 
z wodą do mycia wymion, na­
czyń z mlekiem itp. Ten nowy 
sposób dojenia krów stosuje się 
już w wielu krajach W dojar- 
ni urządza się kilka lub kilka­
naście (zależnie od ilości krów 
w oborze) stanowisk— (klatek 
do dojenia). Podłoga pomiesz­
czenia ma dwa poziomy: jeden 
dla krów, drugi — niższy o 
60 cm — dla dojarzy. Każde 
stanowisko zaopatrzone jest w 
aparaty, kran z gorącą i zim-i 
ną wodą, komplet naczyń,

KIM by pominął przyjem- PnmvłVn
nosć obejrzenia gustów- 'Jlil yincL

nyoh zegarków szwajcarskich, oipdpmnnąpip 1 q f 
eksponowanych na MTP przez OltAU uJliaoblC irtb

Doprawdy, panowie, czyżby do Szwajcarii nie dotarły echa 
II wojny światowej i jej następstw?

yT aczęło się od supergiganta filmo dorabiają się solidnych siniaków, ły kształt tych filmów. Zamiast po
wego, który Amerykanie nakrę 

cali we Włoszech, wybudowane 
przez nich dekoracje były tak po­
tężne, że po prostu nie opłacało się 
ich rozmontowywać. W ten sposób 
film, w którym przypięto niejedną 
łatkę tzw. amerykańskiemu stylo­
wi życia, przyszedł na świat na tle
tych samych dekoracji, na tle któ- nr 2.

A trzeci?rych reżyserzy z Hollywood reali­
zowali koturnową epopeję z cza­
sów starożytnego Rzymu.

Szkoda, że nasze dekoracje są 
mniej trwałe. Wyobrażam sobie, że 
z remanentów po takiej np. „Trud­
nej miłości" można by skonstruo- 
wać wc„e „ieay film parodys.ycz
ny.

Wniosek tedy pierwszy — nie na 
leży zbyt pochopnie rozmontowy­
wać dekoracji, bo nigdy nie wia­
domo. czy nie da się wykorzystać 
ich

Pomysł
serii M. Soldatiego), jest znako- 
ma5narz°y Jmerykańskto? ptzento

sionych zostaje w lata, w których 
u boku boskiej Poppei (S. Pampa- 
nini), starożytną Romą włada impe

dźwignie do Otwierania i zamy|rator’ Nero Pamiętacie CIair‘owskie mi się, że lepiej. Film, w którym stylu Tatiego — jak ov?a scenka z 
kania dwojga drzwi, którymi! go „upiora na sprzedaż"? „O. K —- ■ ”------------- —- ---------- s,anpni w n7as,p nnffonł kwartrv

wać może jednocześnie 5—o 
stanowisk. W sowchozie Eiskign 
(kraj krasnodar^ski w ZSRR) 
krowy tak się już przyzwycza­
iły do tego sposobu dojenia, żc

krowy wchodzą i wychodzą. W i Neąó!" zbudowany jest na tej sa 
ten sposób jedna osoba obsługi1 me) zasadzie. Dźwignią — jeśli 

' ‘ można tak się wyrazić — humoru
i satyry jest tutaj również anachro 
nizm, wypływający z umieszczenia 
bohatera w latach mu niewspół- 
czesnych. Stwarza to znakomite 
źródło dia humorystycznych spięć.

W porze rannego lub wieczór- Marynarze nie umieją pisać, pod- Wyliczanie sztucznie połączonych my się więc w aptekarzy. Tak 
nego udoju same stają w kolej pisują się krzyżykami — władcy plag społecznych w „Sprawie" i mniej więcej brzmi trzeci wnio-
____________ _________________________ _ 1 Rzymu biorą ich za chrześcijan zbyt poważnie rozumiany problem sek, jaki wyciągam z obejrzenia

i Nie znrjąc braku szacunku dia kul przeżytków na tle równouprawnie tego miłego filmu.
tu jednos.Jti wśród gladiatorów — nia kobiet w „Irenie" — zwichnę- Janusz BINIEKdióś Hi 150 — Str. 4

DZIESIĘĆ LAT
cerekwickiej szkoły charakterów 
W

dnu a

ychować człowieka — to rękawiczek artystycanie wyko- Może tak sarno waponiitnać 
znaczy dać mu poczu- nanycii przez dziewczęta. Trze- będzie przy następnym jubileu 
CM perspeK-tywy. po- ba natomiast 7-awjze wwteieć, kurf Danusia H j(J
czucie radości dróg ze coraz piękniejsze wyniki , ...

jutrzejszego. Jak byśmy pracy, to niewątpliwy dowód obecne dni. Danusia i jej wazy 
rozpoczynali dyskusji o wzrostu zdrowia moralnego wy stkie koleżanki.

,Pamiętam, że dwa razy tylsprawach wychowania, czy to chowanek. Wzrostu osiąganego 
od strony moralności, wdraża- za cenę codziennej pracy, co- 
nia zasad etyki, czy to wpływu dziennego wysiłku myślowego płakałam podczas pobytu w
środowiska, zawsze dojdziemy nad rozwiązywaniem sawikła- zakładzie. Pierwszy raz kiedy 
do jednegu: jakie perspektywy aiych zagadek młodzieńczej psy mnie tu przywieziono, a drugi 
rozwijają się przed człowie- chiki, dużej cierpliwości nie od _ musiałam już zakład
kiern, jak ostro, jak wyraźnie świata, ale na codzień. dużej r,<. - i 4 js •
pozwohhsmy rnu je clojrsec, w miłości, niemal roazieiel&kiego . ,,
jakich barwach widzi on swój ciepła i serca. mła wartość pobytu w „cerek-
dzień jutrzejszy — taką będzie . » . , • wiekiej szkole charakterów"
wobec życia przyjmował poata- Danusia H. ma Krótkie, c®a? ab HeIema Meug pielęgniarka 

»• W,°W ^ieszajsce się «l- „wateriam w
Szczególnie mocno pefcwiw- pUmi® *““? ***”• “» Wikowie. O tym, jak bar*.o

<tea to przekonanie każda chwi- «3ra»» rocnowatą tware o ty- xw;ąaana oaa z a»kladffln
la pobytu w zakładach dla mię porro chłopięcych rysach. Ma 5wiadcIy4 moie jej gotowość 
dziezy zaniedbanej przez rodzi ponadto trudny charakter. Prze
ców a następnie jakże często bywajac w domu nie uczyła się, ' J ve8° TOZ
zdeprawowanej przez niedobre, 
niezdrowe otoczenie

Byłem w Cerekwicy pod Ja­

ignorowała sobie uwagi matki,
wykorzystywała niewtrącanie

j .' . ‘ się ojca w sprawy domowe,roemem na uroczystościach 10- y J ... ,. , .
. . rz i t i Kiedy znalazła się w zakładzieiecia Młodzieżowego Zakładu . , ,,

z drwiącym uśmiechem przyj­
mowała każde zapewnienie, że

i ,, x , . 3 . to dla jej dobra, dla jej przy-długotrwały, często truany do , . ,, . ...
szłosci oddano ją pod opiekęzauważenia proces wiodący od 

nihilizmu i cynizmu do poczucia

a w
— nie przeży

mądrych, doświadczonych pe­
dagogów. Wkrótce uciekłal 
Lecz nie ta ucieczka jest waż­
na, ale powrót Danusi. Ważny 

siłku dlatego, że sama o nim zadecy 
dowala. Znaczy, że w duszy 
dziewczęcia zrodziły się nowe 
wartości, ż® zaczął się prze-

•D | warnej niegdyś radości. _ _
' wartości, z® zaczął się prze- j jeszcze jedna uwaga. Na

wSiJlfdS; ’"'*•* temperament na krót- et».arciu uroezyetok-i 10-leeie 
pracowni dziewiarskiej. Ze zdu Ko tylko zwyciężył woię i ro- zakładu, jedna z wychowanej; 
mieniem porównywałem dane o zurn. powiedziała: „w niczyim sercu
plonach uzyskanych w gospo­
darstwie zakładu posiadające­
go ponad 70 ha ziemi. Oto wy­
niki: w 1953 r. zebrano z ha 
10 q pszenicy, a w 1955 r. — 
32,5 q; buraków cukrowych ze­
brano w ubiegłym roku — 
228 q z ha, tzn. o 74 q więcej 
niż w 1953 r. Niech się nikt 
nie kusi porównywać tych cyfr 
z wydajnością uzyskiwaną w 
gospodarce spółdzielczej czy in 
r.ej. Tu sukcesu nie można 
mierzyć tylko workami pszeni­
cy,ł czy ilością sweterków lub

/-

n < hu v»t 
M tSSl

nie, do kobiety-nauczycielki, w 
której ręce oddano sprawę wy­
chowywania innych. W fakcie 
tym koncentruje się jakże wi­
doczny humanizm naszych cza 
sów, który nie szablonem chce 
mierzyć ludzkie słabości 1 
wzloty, ale który wspiera każ­
de zdrowe pragnienie i tęsk­
notę i czuły jest na każde 
drgnienie ludzkich serc zapo­
wiadające zmianę na lepsze.

Ob. Komorowska zakończy­
ła swe wystąpienie słowami, 
które wycisnęły łzy niejednej 
nauczycielce, niejednej wycho­
wawczyni zakładu: „ja sama 
pracuję dziś nad wychowaniem 
młodych ludzi i wiem jak bar­
dzo trudna tu praca. Dziś do­
piero rozumiem ile zgryzot 
przysporzyłam moim wycho­
wawcom w zakładzie swoim 
złym zachoicaniem. Przepra­
szam ich za to z całego serca!“

JE

Po zapowiedziach w naszej pra­
sie byłem przygotowany, że „O. K. 
Nero!** jest przede wszystkim sa­
tyrą na tzw. amerykański styl ży­
cia. To nieprawda. Mimo ciętych,

a potem, chcąc nadrobić wadliwe traktować humor sytuacyjny, 
„rozeznanie się“, narażają swe gło jako „leitmotiv“ i poprzez takie 
wy z kolei na gniew Nerona. (Sam właśnie sytuacje powiedzieć coś 
nie wiedziałem, że z tych epizo- więcej widzowi, humor traktowa- 
dów można wyciągnąć aż tyle ak- no jako omastę do problemu. O- 
tualnej nauki). Należy więc nie wy glądając „Irenę**, widz najbardziej 
chyląc się z obowiązujących zwy- zaśmiewał się ze sceny, w której 
czajów — tak określiłbym wniosek niefortunny motocyklista pędzi Jak 

opętany po plaży. A przecież ta 
scena niewiele miała wspólnego z 
myślą przewodnią filmu. Nie chciał 
się widz natomiast, śmiać z maj­
strów czy dyrektorów, wrogich 
równouprawnieniu kobiet. Wydaje 
mi się, że powinno to dać naszym 
filmowcom wiele do myślenia.

nych („co kraj to obyczaj" — mó­
wi ówczesny „burmistrz" Rzymu 
na wieść o tym, że amerykańscy
marynarze kopnęli zdrowo rzym- tuacji. Sam fakt, że ktoś postępuje 
skich pretorów), głównym atutem niesłusznie z zasadami naszego zy­

dla nakręcenia dobrego filmu., fllma hun?or’ wynikający z a- cia - nie wystarczy Trzeba umieć 
>mvsł Ó K Nero!" (reży-/ nachronicznych sytuacji, w jakie wzbudzić ten śmiech właśnie po- 
>m' » • • zostali wplątani bohaterzy. Jest to przez humor, poprzez zabawne sy-

po prostu flirt z historią (czy wy- tuacje. „O. K. Nero!" w takie wła-

„O. K. Nero!" dostarcza dalszych 
argumentów. Kaźmy się naszemu 
widzowi śmiać ze śmiesznych sy-

bę, pijącego miód w gospodzie lu- bardziej wiekowych i niewybred- 
dowej nr 1 w Koninie?). nrch — jak obmazywanie się kre-

Czy to gorzej czy lepiej? Wydaje mem> ^o bardzo współczesnych w

satyra i humor podają sobie ręce 
— jest > wiele przyjemniejszy do 
oglądania.

Pozwólcie, że zrobię skok z Rzy­
mu do Warszawy, że przypomnę 
nasze komedie: „Sprawa do załat­
wienia" i „Irena, do domu". Wła­
śnie w tych filmach satyra była 
bardzo słabo poparta humorem. —

sianem w czasie pogoni za kwadry 
gą z uciekinierami. Arsenał śród-,' 
ków komediowych jest bardzo szęf 
roki. I posługiwanie się nim wc^Se 
nie musi prowadzić do spłyceń, do 
stępienia satyrycznego ostrza, do 
..śmiechu dla samego śmiechu" i 
innych grzechów głównych.

Humor nie jest trucizną. Nie baw

poczęcia tu pracy. Warto temu 
pragnieniu uczynić zadość.

PoKosteje ml JesocM wypeł­
nienie przyjemnego obowiązku. 
Wymienienie tych, którzy wraa

Pawilon
pod feralne? 
trzynastką

W planie terenów targo­
wych znajdujemy pod nr 13 
pozycję: Polskie Wydawnic­
twa. Niewątpliwie znajdziemy 
tu wydawnictwa z tak bujnie 
rozkwitłego w ciągu 10-lecia 
żyola naukowego literackiego 
i artystycznego, sademenstru. 
jemy nasz wspaniały dorobek, 
zobaczymy go w wykresach, 
planszach, słowem — olśni- 
my widza. Tak myśli Polak 
wchodzący do tego pawilonu.

Jesteśmy wewnątrz. Rotun­
da szklana zalana jest świat­
łem, pośrodku drewniana ka­
bina oadobiona z zewnątrz 
planszami snycerskiej roboty 
w drzewie z nazwiskami Reja, 
Kochanowskiego, Mickiewi­
cza, Słowackiego, Sienkiewi­
cza, Prusa i Żeromskiego. W 
witrynach coś około 400 ksią, 
żek, nieco nut i eksponaty... 
mennicy państwowej: ordery, 
odznaki Itp., lecz bez podpi­
sów. I nic więcej Tyle ksią­
żek polskich, ile widzimy na 
Międzynarodowych Targach 
posiada zwykła większa biblio 
teka <

* nakładem obchodzą 10-lecie ; wszystko
domowa. Firmuje to

przedsiębiorstwo
•wej pracy. A więc: dyrektor-

wek-Llssowska, nauczycielka 
L. Krzewińska, wychowawczy­
ni j. Borkiewicz, kierowniczka 
szwalni J. Skibińska, higienist­
ka M. Szymura, pracownica 
kuchni M. Jurdecaka .ogrodnik 
H. Nowak i dozorca W. Ku­
biak.

Praks" („Prasa 1 Książką"K 
ka zakłada mgr m. Kwyne-jUąasopisin nie ma zupeł­

nie.
Wśród wystawionych eksponatów 

nie widzimy większej ilości wy. 
dawnictw luksusowych, które by 
pokazały zagranicy nasz kunszt 
drukarski i introligatorski, jeżeli 
porównamy ten pawilon z ekspo­
zycją międzynarodową książki na 
balkonie pawilonu nr 9, wyniesie­
my z tego zestawienia uczucie 
głębokiego rozczarowania i słusz- , 
rej pretensji do organizatorów 
pawilonu, za zmarnowaną okazję. 
Pierwsza lepsza księgarnia w śród­
mieściu pokazuje bogatszy asorty­
ment wydawnictw polskich niż 
„f’raks“ na Targach. Zuboża to 
nas wobec gości zagranicznych i 
niewątpliwie szkodzi transakcjom 
handlowym polską ksia.żką.

Na frontonie kabiny we-

Absolwentka zakładu, nauczy- J]a nas dzisiaj nagan nie ma, 
cielka z Bydgoszczy, ob. Ko- tylko dużo miłości". Sądzę, że 
morowska ze wzruszeniem opo- patrzebna tu poprawka. Nie 
władała o ewolucji, jaką prze- tylko dz^ w dziesięciole-
szła: od dziewczyny, którą przy 1 pawilonu Vżidztóiy na­
słano do zakładu na wychowa- ..... . . , rr . i nls: Rej. Trzeba przypomnieć

ich 1 jutro 1 pojutrze... Za to% ?g^^afcóronl pawilonu, że 
co dzień będzie dużo, coraz wię-1 parafrazując naszego mi- 
cej nadziei... ' strsa, „Polacy nie gęsi, też

H. JANTOS1 swe książki mają", (hb.t

"'Wg/*
Cienie rolniczych studiów
Szkolnictwo średnie, po­

dobnie jak wyższe, pod­
jęło szkolenie specjalistów 
wąskiej specjalności potrzeb­
nych naszej gospodarce na­
rodowej. Jednak specjaliza­
cja ta, zwłaszcza, w zawo­
dach, do których przygoto­
wują szkoły wyższe, budzi 
często zastrzeżenia.

Dla przykładu weźmy ab­
solwentów wyższych szkól 
rolniczych: agrotechników i 
zootechników.

Plany wykładów i ćwiczeń 
tych dwóch specjalności na­
brały wyraźnego kierunku 
botanicznego dla agrolech- 
ników, a zoologicznego — 
dla zootechników. W planach 
wykładów tych dwóch spe­
cjalności nie znajdujemy o- 
becnie wielu przedmiotów o 

charakterze techniczno-rol­
niczym. Bez icątpienia przy­
szły rolnik-fachowiec winien 
podczas studiów poznać ca­
ły zakres wiadomości o roli 
i o roślinach, zaś zootechnik 
— wiedzę o hodoieli, żywie­
niu i rozpłodzie zwierząt. Jed 
nak wiedza a grotechnika nie 
kończy się na nauce o roli i 
roślinach, a wiedza zootech­
nika — na nauce o zwierzę­
tach. Plany dawnego stu­
dium rolniczego słusznie 
przewidywały między inny­
mi wykłady i ćwiczenia z bu 
downictwa wiejskiego dla 
studiów ogółno-rolniczych. 
Rzeczywiście, agrotechnik 
winien poznać zasady prze­
chowywania zboża, słomy, 
siana, ziemniaków jak rów­
nież zasady projektowania 
lub budowania odpowiednich 
obiektów, zaś zootechnik wi­
nien poznać zasady budowy 
udaściwego locum dla bydła, 
trzody chlewnej, drobiu, koni 
itp. Wytyczne do projekto­
wania architektowi winien 
podać właśnie agrotechnik 
czy zootechnik, i to w czasie 
projektowania i budowania 
obiektów wiejskich. Jednak­
że wydziały rolne i zootech­
niczne wyższych szkół rolni­
czych w obecnym stanie nic 
przewidują przygotowania w 
tym kierunku przyszłych in- 
żynierów-rolników i inżynie­
rów - zootechników, czyniąc

w ten sposób studia agrotech 
niczne i zootechniczne oder­
wanymi od spraw budownic­
twa wiejskiego. A przecież 
oczywiste jest, nawet dla lai 
ka, że w organizacji gospo­
darstwa wiejskiego ziemia i 
zabudowania z jednej stro­
ny, zabudowania i inwentarz 
z drugiej strony tworzą in­
tegralną całość.

Powszechnie żywi się na­
dzieję, że zapowiedziana re­
organizacja studiów zvyż- 
szych usilnie braki dotych­
czasowych programów rów­
nież w szkolnictwie rolni­
czym. Z wprowadzenia wy­
tycznych budownictwa wiej­
skiego do programóio stu­
diów rolniczych odniósłby 
korzyści nie tylko pojedyn­
czy student, ale również na­
sza budująca się wieś pro­
dukcyjna. Poza tym — po­

znanie elementów budownic­
twa wiejskiego dałoby na­
szym rolnikom z wyższym 
wykształceniem możność o- 
rientacji i dyspozycji w za­
gadnieniach naprawy i re­
montów budynków gospodar­
skich ,które dotychczas nie 
interesowały nikogo.

Mgr Edmund MOLSKI

ÓDPOmiDMtfl
Poszkodowany ze sreniu. —

Pracownik nabiera uprawnie­
nia do zasiłku rodzinnego P° , 
przepracowaniu trzech rniesię- ; 
cy kalendarzowych w zakładzie 
pracy. Nowoprzyjęty pracow- , 
nik otrzyma zasiłek rodzinny ! 
za czwarty i następne miesis.ee s 
kalendarzowe, przepracowane 
w tym zakładzie pracy. W Pey ! 
na przypadku nie ma eiągł°^c' ' 
pracy, uprawniającej do otrzy- j 
mywania zasiłku rodzinnego i 
bez S-miesięcznej przerwy. — | 
Ciągłość pracy nabywa się jedy ! 
nie w wypadku przeniesienia / 
służbowego, likwidacii zakładu j, 
pracy lub zmniejszenia ilości e- 
tatów. (2103) u

A. .1. Kubuś korzysta ze spe- 
cjainych praw, jako jedna z J 
głównych atrakcji naszego 
ZOO. Wydaje nam się. że w li­
ście przesadziła Pani — Kubuś 
na pewno nie zagraza zaopa­
trzeniu naszego rynku w owoce 
południowe. (1613)

miesis.ee
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Targowe 
foto - miga wlii

' popatrzeć, gdy eudzo- 
ziemcy z uśmiechem na, 

twarzy rozdają młodym grzecz­
nym chłopcom swoje autografy. 
Wszystko ma jednak swoje 
granice. Zbyt często widzimy 
dopominających się natarczy­
wie o outograf nie grzeszących 
grzecznością wyrostków, od 
których cudzoziemcy opędzają 
się, jak od przysłowiowej mu­
chy. Nic dziwnego. Obcesowość 
nie jest mile widziana przez
nikogo.

Zrozumiałe zainteresowa nie 
miłośników motoryzacji budzą 
stoiska samochodowe. <4 jest 
rzeczy t^^ie na co popatrzeć. 
Eksponaty — od olbrzymiego 
80-osobowego autobusu aż do 
małych liliputów! Któż z nas 
nie chcialby wybrać się na wy­
cieczkę chociażby tym eleganc­
kim. widocznym na zdjęciu 
mahitkicm •„Fiatem 000“?

rot (2): K. PrzycModzkl

Nie ma chyba w Ostrowie młodzieńca, który nie wiedziałby, 
gdzie znajduje się Dom Harcerza. Nic dziwnego, niejedną 
miłą godzinę spędzają oni tam na różnych zajęciach. Tygod­
niowo przychodzi tutaj około 500 dzieci!

Dom Harcerza powstał w z jego sympatycznym kierow- 
roku 1952 z ówczesnego Ośrod niklem mgr. Albinem Koło- 
ka Metodycznego Harcerstwa dziejczykiem.
Polskiego i jest placówką wy- _ M tuta! sześć zasad- 
chowania pozaszkolnego. Jed-• pozaf!'3rX niezycłi działów nym z jego zadań jest rozbu- Kołodziciczvk ozenie i pogłębianie zaintere- ^0I°a^JCzyK 
sowań młodzieży szkolnej.
Jak dotąd, z zadania tego 
Dom Harcerza wywiązuje 
się na piątkę z plusem.

W małym, ale ze smakiem 
urządzonym pokoiku rozma- 

, wiam o pracy Domu Harcerza

mówi mgr

Słabe zaopatrzenie w surowiec
najpoważniejszą bolączką rzemiosła
Z inicjatywy Cechu Rze­

miosł Różnych w Krotoszynie 
odbyło się zebranie rzemieśl­
ników’ z całego powiatu. Ze 
sprawozdania Zarządu Ce­
chu, jak i z bardzo ożywionej 
dyskusji wynikało, że naj­
większą bolączką rzemiosła 
jest zbyt słabe zaopatrzenie w 
surowce. Nawet małe przy­
działy kwartalne nie są w pełj 
ni realizowane. Brak przede I 
wszystkim takich podstawo­
wych surowców jak drzewo, 
blacha, karbid i tlen. Ten o- 
statni w ramach przydziału 
dostarczany jest z Kalisza, 
jednak zbyt krótki termin 
zwrotu butli uniemożliwia 
zużycie całej jej zawartości. 
Dlatego też niejednokrotnie 
wypuszcza się połowę tlenu, 
aby w terminie zwrócić zbior­
nik (kaucja wynosi około 2 
tys. zł). A więc znowu —- nie­
życiowe zarządzenie.

Mimo wielu trudności ma­
teriałowych rzemiosło pracu­
je coraz lepiej, zaspokajając 
najpilniejsze potrzeby obywa­
teli, szkoląc narybek (w bież, 
roku zarejestrowanych 70 
uczniów) oraz podnosząc swą 
wiedzę zawodową.

Omówiono również ubezpie­
czenie rzemieślników na wy­
padek choroby, oraz sprawę

2
W salt Demu Kultury brak wen­

tylatorów, które miały być zało­
żone jaszcze w ub. roku. Co na to 
administrator — Krotoszyńskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego?

. |kwic", Lech „I 
i miłości"; LES5

Kina
KALISZ — Wolność „Był so­

bie król**, Stylowe „W diabeł-^ 
skim kręgu"; OSTROW — PrzoF 
downik „Wnukowie trębacza", f 
Słońce „Ulica złoczyńców"; f 
GNIEZNO — Polonia (remont). / 
sala zastępcza „Wiosna w Mos- / 

Historia pewnej/ 
,ESZNO — Sporto- 

wiec „Niedokończona opo- 
wieść". 4

£adio

13.10 — 
2ab'.ń-

PROGRAM I 
Fala 1.322 m 

13 — skrzynka og. PR, 
'„Latimeria**, aud. dr. J.
•skiego, 13.25 — melodie do łań-’
• ca, 14.05 — aud. dla wsi, 15 —r
• na fali humoru i satyry, 15.30 — t
• aud. okazji „Dni Moi za", 16.05 / 

Tygodn. Przegląd Wydarzeń/
(Międ/ynar., 16.20 — dla dzieci/ 
kSiuch pi.: „Stara skrzynia" J. /
Stępowskitgo. 17.40 — dla każ-^

( dego coś miłego, 13.45 — nad . 
książkami J. B. Rychiińskiego. '
19.35 — „Na pięciolinii", 20.25 —

'ork. taneczna PR. 2115 — mi-*
• jtrzowie estrady: — Wilhelm z
• Kempff, 22.30 — muz. taneczna./4
/ Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23. t J Dwie odpowiedzi /

Giss .Mi 5 50 - 5tf. 6

Na piątkę z plusem

lecznictwa. Dotąd korzystano 
z opieki lekarskiej za opłatą 
5 zł miesięcznie. Obecnie pod­
wyższono składkę do 15 zł, co 
pozwoli otoczyć rzemieślni­
ków opieką lekarzy specjali­
stów. (fk)

A gdzie inicjatywa 
handlowców?

W Pile odbyła się narada 
poświęcona sprawie skupu pro­
duktów wiejskich, których brak 
stale jeszcze daje się odczuć w 
miastach. Na podstawie anali­
zy przebiegu skupu w trzech 
powiatach: Pile (99 proc.), 
Chodzieży (0 proc.!) i w Wą­
growcu (5 proc.) stwierdzono, 
że zaopatrzenie w drób, masło, 
jaja, ryby itp. artykuły — za­
leży przede wszystkim od ini­
cjatywy handlowców. Np. apa­
rat handlu uspołecznionego w 
Pile uzyskuje wiejskie produk­
ty, dokonując przerzutu z in­
nych terenów. Natomiast w 
Chodzieży, stolicy wybitnie rol­
niczego powiatu, nie wykazano 
należytej gospodarności. Efekt? 
Zero procent.

O potrzebie energicznej dzia­
łalności handlowców mówili 
delegaci rolniczego powiatu 
Oborniki, z którego wszelkie 
nadwyżki rolne skupuje Po­
znań. Mimo to na miejscu uda­
ło się również zorganizować 
specjalne stoiska skupu wa­
rzyw, owoców, grochu, fasoli, 
nasion itp. Z faktów tych po­
stanowili wyciągnąć praktycz­
ne wnioski delegaci z Czarnko­
wa.

Narada wykazała, że skup, 
który powinien odbywać się 
głównie w mniejszych i śred­
nich miastach, jako ośrodkach 
większej podaży produktów 
wiejskich, nie stanął jeszcze na 
wysokości zadania, (ko)

8pokój nie na miejscu
Za Powiatowym Domem Kultury 

w Lesznie znajduje się duży park. 
Bałagan, jaki panuje w tym uro­
czym z natury zakątku — odstra­
sza wszystkich. Obrzydliwy płot 
druciany z wieloma dziurami wi­
nien być usunięty, a sam park u- 
dostępniony społeczeństwu miasta. 
Zanim to nastąpi, należy w jak 
najszybszym czasie południowej 
częścj parku przeprowadzić grun- 
towńe porządki, szczególnie krze­
wów, trawników i ganków.

Dziwi nas bardzo, że dotychczaso 
wi użytkownicy: Zarząd Powiato­
wy I Miejski ZMP — spokojnym 
okiem patrzą na ten bałagan Prze 
■ icż było tyle szumnych zobowią­
zań! (R)

pracuje 13 zespołów. Każuy 
zespół posiada instruktora ł 
własną pracownię. Wśród ze­
społów są takie jak: młodych 
fotografów, elektryków, tań­
ca 1 rytmiki itp. Zespoły na­
sze mają na swym koncie 
wiele osiągnięć. M. in. na 
miejskich eliminacjach szkol­
nych zespołów artystycznych;
— zespół taneczny Domu 
Harcerza zajął zaszczytne 
pierwsze miejsce.

Słyszałefn, że wy da jecie 
specjalny biuletyn dla prze­
wodników drużyn harcer­
skich — pytam mgr. Koło­
dziejczyka.

— Tak. Jesteśmy pierw 
szym Domem Harcerza, któ­
ry rozpoczął wydawanie spe­
cjalnego biuletynu. Do tej 
chwili ukazały się 4 numery.
Zadaniem pisma jest właści­
we ustawienie nauczycieli do 
pracy w drużynie harcerskiej.
Proszę niech pan przeglądnie 
nasz ostatni numer — mgr . n «»-»..«-,iiKołodziejczyk podaje mi e- 1 0 Z3pLU!| PFZ/SZN 
gzemplarz, który składa się z 
kilku odbitych na powielaczu 
arkuszy.

Oto kilka tematów z tego 
biuletynu: „Metodyka przy­
gotowania i przeprowadzenia 
wycieczki harcerskiej", „Bi­
wakowanie", „Mapy na wy­
cieczce", „Jak rozpalić ogni­
sko"!

Dowiaduję się także, że 
Dom Harcerza zorganizował

Dwie odpowiedzi
Przed kilku tygodniami oma- ■ 

wialiśmy walory Ostrzeszowa— j 
jako miejscowości wypoczynko 
wej i wczasowej. Zarzuciliśmy i, 
m. in. Funduszowi Wczasów 
Pracowniczych CRZZ i PTT-K j 
brak zainteresowania tym o- j 
środkiem. Obecnie otrzymaliś­
my wyjaśnienia z obydwu insty j 
tucjl.

Fundusz Wczasów Pracowni- L 
czych CRZZ w Warszawie na- • 
desial do redakcji „wyczerpu- }' 
jącą" odpowiedź, zawartą aż w 
Jednym zdaniu: „W odpowie­
dzi... komunikujemy, że w pla­
nie 5-letnim nie przewidujemy 
budowy nowych obiektów i 
tworzenia nowych rejonów 
wczasowych".

Kropka, koniec! Ani słowa 
wyjaśnienia, co jeat. przyczyną 
tej decyzji. Mówi się szeroko o 
coraz, większym zainteresowa­
niu ludzi pracy wszelkiego ro­
dzaju wczasami. Tymczasem 
właśnie CRZZ, która powinna 
przede wszystkim dążyć do jak 
największego rozwoju wczaso- 
wlsk — ogranicza się do suche­
go stwierdzenia, że „nie prze­
widują".

Na szczęście, jest jeszcze w 
Poznaniu instytucja, która kry 
tykę prasową, będącą opinią 
społeczeństwa, rozumie zupeł­
nie inaczej. Zakład Urządzeń 
Turystycznych PTT-K zawiada 
mia. że przy współudziale Za­
rządu Okręgu PTT-K dokona 
wizji lokalnej terenu Ostrzeszo 
wa. O ile warunki terenowe bę­
dą odpowiadały wymaganiom, 
budowa nowego obiektu wsta­
wiona będzie do planu na rok 
1957 lub 1938.

Oto dwie charakterystyczne 
odpowiedzi na krytykę praso­
wą, tak bardzo różniąc; się od 
siebie. Obecnie czekamy na 
trzecią odpowiedź — od Prezy­
dium MRN w Ostrzeszowie.

(V) [l

(Na podstawie listu).

Wakacje...
Słowo to jak gdyby dotknięcie 

..czarodziejskiej różdżki", wywołu 
i® radosny uśmiech na twarzy każ 
dego ucznia.

Jak co roku, znaczna część mło­
dzieży szkolnej z Ostrowa wyje­
dzie na kolonie i obozy. I tak — 
dzieci z ostrowskich szkół podsta­
wowych wyjeżdżają na kolonie do 
Pyzdr w pow. wrzesińskim. Przo­
dujący aktyw’ harcerski wyjedzie 
29 czerwca br. na obóz do Pępowa, 
również w pow. wrzesińskim. We­
soło spędzą czas dzieci pracowni­
ków PKP, które w liczbie 400 wy- 
jadą na kolonie do Mikstatu.

W Domu Harcerza w Ostrowie 
zorganizowane zostaną tzw. „wcza 
sy w mieście", przeznaczone dia 
dzieci, które nie wyjadą na kolo­
nie i obozy. (m. i.)

ostatnio 3 biwaki dla aktywu 
harcerskiego z miasta i po­
wiatu.

Na zakończenie naszej roz­
mowy pytam kierownika Do­
mu Harcerza o plany na przy­
szłość. Otóż w najbliższym 
czasie Wydział Oświaty orga­
nizuje na terenie Domu Har­
cerza dwa turnusy wczasów

wT których w mieście. Oprócz tego kierow­
nictwo D. H. planuje wiele 
zajęć z młodzieżą, która nie 
wyjeżdża na kolonie. W sier­
pniu aktyw harcerski wyje- 
dzie na wycieczkę w Tatry 
Słowackie, (m. i.)

Czy wiaGiz, za..
... liczba uczniów w ostrowskich 

szkołach podstawowych powiększy 
się w nadchodzącym roku szkol­
nym o 4.108 dzieci.

•M"

... w’ roku , bieżącym zawartych 
zostało w Ostrowskim Urzędzie Sta 
nu Cywilnego 136 małżeństw.

... w dniach: 27 i 28 czerwca br. 
Państwowy Teatr z Kalisza wysta­
wi w’ sali Domu Kultury Kolejarza 
w Ostrowie sztukę Moliera pt.: 
„Szkota żon".

-M-
... Jeszcze w bieżącym roku na­

prawione zostaną punkty świetlne, 
znajdujące się w dzielnicy zacha- 
rzewskiej w Ostrowie.

(m. i.)

ale licznika nie ma...
W kwietniu br., przychylając się 

do prośby ob. X, zamieszkałego 
przy Al. Stalina 10 w Kaliszu, za­
łożono w jego mieszkaniu instala­
cję gazową, za którą trzeba było 
zapłacić 400 zł. Po należność zgło­
szono się zaraz następnego dnia. 
Zdawałoby się, że największe trud 
ności już pokonane, nic więc prost­
szego, jak założyć licznik (który 
miał być wmontowany w trzech 
dniach!) i zapalić kuchenkę gazo­
wą. Lecz tu właśnie zaczęły się 
nieoczekiwane trudności. Mimo o- 
sobistych obietnic dyrektora Fleper 
ta — licznika, jak nie ma. tak nie 
ma.

Ciekawe, ile razy jeszcze będzie 
odkładany termin? (Iwo)

Nutrie proszę 
o... pożyczką

W pow. chodzieskim wzrasta co­
raz bardziej zainteresowanie ho­
dowlą zwierząt futerkowych. Obec 
nie zarejestrowano ich 2.003, w tym 
514 samych nutrii. Dużą pomocą 
dla hodowców (których jest teraz 
147) jest wydzierżawiona przez 
Związek Hodowców Zwierząt Fu­
terkowych ziemia, uprawiana ze­
społowo. Przydzielono także w u- 
biegłym roku importowany z Cze­
chosłowacji materiał zarodowy. Ho 
dowcom przysługuje również pra­
wo do pożyczek długotermino­
wych i przydziału pasz.

Jednakże Powiatowy Zarząd Roi 
nlctwa w Chodzieży odnosi się lek­
ceważąco do potrzeb hodowcówi 
Dotychczas jeszcze nie wydano im 
przyznanych w lutym br. pasz, a 
pożyczki długoterminowej nie o- 
trzymał nikt. Pieniądze „wsiąkły"

A/? marginesie
aktualności na XXV MTP:

— Mandat? Za co? Na Targach Czesi 
plącą mandatów U.

Chromik pi
cale uskmcswRa

Najciekawszą konkurencją, 
drugiego dnia międzynarodo­
wych zawodów w Trondheim 
był bieg na 3090 ni z udziałem 
rekordzisty świata na 5 km — 
Anglika Pirie oraz Polaków 
Chromika i Krzyszkowiaka.

Pierwszy kilometr poprowa­
dził w bardzo dobrym czasie 
2.40 Chromik. Identyczny czas 
uzyskał, prowadząc drugi kilo­
metr Anglik Pirie. Cały czas 
walkę o prowadzenia toczyli 
między sobą Pirie 1 Chromik. 
Na 400 m przed metą Polak 
rozpoczął finisz. Kiedy do koń-

Pięścicsrze
nie próżnuj

Bokserzy wielkopolskich LZS-ów 
bardzo sumiennie przygotowują 
się do IV Centralnej Spartakiady 
Wsi. Treningi prowadzone są w 
czterech ośrodkach — Czarnkowie, 
Racocie, Słupcy i poznańskim 
TOR-ze.

Pierwszy etap przygotowań, to 
ostre sparrlngi między powyższy­
mi zespołami. Dwukrotnie sparro- 
waii już pięściarze Racotu z Czaru 
Rowem i dwa razy wyszli z tej pró 
by obronną ręką, przewyższając 
przeciwnika przede wszystkim ru­
tyną. Drugi sparring wykazał jed­
nak wzrost umiejętności młodych 
bokserów Czarnkowa, którzy wy­
grali 8 walk.

Kolejną fazą przygotowawczą bę 
dzie spartakiada wojewódzka, któ­
ra zostanie rozegrana 30 i 31 bież, 
miesiąca w Kościanie. Turniej wlej 
skich pięściarzy pozwoli się zorien 
tować w formie poszczególnych za 
wodników i ocenić ich szanse na 
Centralną Spartakiadę. Mistrzo­
stwa Okręgu w Kościani® będą też 
pewnego rodzaju selekcją: najlep­
szych bokserów powoła się do ka­
dry, która zostanie zgrupowana na 
obozie treningowym pod Racotem. 
Tam trener Misiak nada formie za­
wodników ostateczny szlif. Zgrupo 
wanie zakończy alę tuż przed IV 
Spartakiadą i wtedy zostanie usta­
lona reprezentacyjna dziesiątka.

Skoro już mowa o wiejskim pięś 
ciarstwie, warto wspomnieć o no­
wej sekcji w Kórniku. Niedawno 
odbyło się tam konstytucyjne ze­
branie, na którym postanowiono 
utworzyć zespół bokserski. Do kór 
nickiej sekcji zgłosiło się już kil­
ku śremskich oraz 3$ miejscowych 
pięściarzy i adeptów boltsu. Od 1 
iipca br. LZS-owcy z Kórnika roz- 
poozną treningi pod kierunkiem 
trenera Misiaka. (ł)

Czerwiec miesiącem
rekordów i siucesów

Czerwiec jest dla nas wyjątkowo 
bogaty w wydarzenia na miarę 
światową w sporcie. Oto kilka 
wspomnień z dawniejszych lat.

Piłkarze w 1830 r. zdobyli Puchar 
Środkowej Europy, bijąc Austrię 
~ 3:1. Nasz niezapomniany bie­
gacz, zdobywca złotego medaLu o- 
limpijskiego — Janusz Kusociński, 
ustanowił 18 VI 1932 r. rekord świa 
ta na 8 km — 8:J8.8. W dniu 30 VI 
1932 r. — światowy na 6 mii — 
19:02,6, a poznaniak — Zygmunt He 
hasz wpisał się na listę rekordzi­
stów świata w pchnięciu kulą — 
16,05 m. Pławczyk ustanowił w 
Warszawie rekord Europy w skoku 
wzwyż — 1,96 m. Halina Konopac­
ka rzuciła dyskiem na odległość — 
33.40,5 m, bijąc rekord świata. — 
Eyło to 21 VI 1925 r.

Nie pozostała w tyle Jedna z naj­
szybszych ongiś kobiet świata — 
Walaslewiczówna, bijąc w Cleve- 
land (12 VI) wynikiem — 6,05 rekord 
świata w skoku w dal.

Dnia 29 VI 1934 r., na mistrzo­
stwach gimnastycznych świata w 
Rzymie, Rakoczy zajęła trzecie 
miejsce. Kasperczak został 19 VI 
1949 r. mistrzem bokserskim Euro­
py w boksie, a w roku 1955 w Ber­
linie mistrzostwa bokserskie Euro­
py zdobyli: Stefaniuk, Drogosz i 
Pietrzykowski. (x)

jeżdżą po schodach i nie

Rys H Derwich

z Pirie
rekord Poiski

ca biegu zostało już tylko 70 m 
Anglik wspaniałym sprintem 
wysunął się na pierwszą pozy­
cję _ i zwyciężył, uzyskując 
7:55.6, a więc wynik równy re 
kordowi świata Węgra Iharosa. 
Chromik osiągnął 7:56.4, usta­
nawiając rekord Polski. Trzeci 
na mecie był Krzyszkowiak w 
czasie 8:22.0.

Drugi nasz reprezentant —. 
Krbpidłowski zwyciężył w sko­
ku w dal — 7.02, wyprzedzając 
Kuźniecowa (ZSRR), który 
miał 6,97. W pozostałych kon­
kurencjach zwyciężyli: 800 m 
Boysen (Norwegia) — 1.51.2; 
200 m — Ignatiew (ZSRR) —. 
21.4; 400 m ppł. — Bogatow 
(ZSRR) — 52.4, młot —- Kri- 
wonosow (ZSRR) — 64.22.

Zawodami w Trondheim za. 
wodnicy polscy kończą tournee 
po Norwegii i wracają do kra­
ju. Jedynie Chromik uda się 
do Brukseli, gdzie będzie star­
tował w międzynarodowym 
meetingu 26 bm.

Zwolennicy palanta>90 SĆflW/
Palant, gra, która posiada wiele 

walorów sportowych, cieszy się na 
wsi dużą popularnością. Działal­
ność „palanciarzy" jest jednak nie- 
zorganizowana, „dzikie" zespoły 
rozgrywają sporadycznie spotka­
nia, a przepisy nie są jednolite. — 
Rada Wojewódzka LZS postanowi­
ła więc w najbliższym czasie powo 
lać sekcję palanta i ująć rozgryw­
ki, w tej dyscyplinie w zorganizo­
wane formy. „Pełną parą" palan- 
ciarze wystartują w przyszłym ro­
ku...

Gra jest warta świeczki, bo pa­
lant ze względu na nieskompliko­
wane przepisy i prosty sprzęt, jest 
jedną z najbardziej dostępnych ga­
łęzi sportu, a dzięki swym walo­
rom-, pozwala nabrać ogólnej spraw 
ności fizycznej. Dobrze byłoby — 
aby wiejscy zwolennicy palanta zą 
interesowali się inicjatywą Rady 
Wojewódzkiej, nadsyłając zgłosze­
nia zespołów i proponując formy 
rozgrywek.

(ak)

W czynie społecznym
budują stadion

Od maja br. trwają w Pile 
intensywne prace przy budowie 
stadionu miejskiego. Wykonano 
już główne roboty ziemne, na­
wieziono gruz i żużel. Kilkuset 
ludzi pracuje codziennie poza 
godzinami pracy przy budowie 
toru żużlowego. Wartość do­
tychczasową wykonanych robót 
oblicza się na 90 000 zł. Przo­
dują pracownicy ZNTK, Zjedn. 
Bud. Wojskowego z Bydgoszczy 
i Prezydium MRN oraz ucznio­
wie Technikum Handlowego i 
Szkoły Zawodowej.

Mimo, że budowę rozpoczęto 
bez funduszów, tor żużlowy zo- 
stanie oddany do użytku z koń­
cem czerwca br. (Ko)

Polska—NRF
w kajakarstwie

Polskich kajakarzy, po udanym 
starcie w Moskwie, czeka nieba­
wem trudne spotkanie z NRF. 
Niemcy zachodnie uważane są na 
świecie za mocarstwo kajakowe w 
konkurencjach olimpijskich. Mecz 
z NRF rozegrany zostanie w Za­
głębiu Ruhry w miejscowości 
Werćecke (w pobliżu Wiirzburga) 
w dniach 30 bm. — 1 lipca. Druży­

na polska wyjedzie do NRF 26 bm.. 
a w skład jej wejdą wszyscy u- 
czestnicy zawodów moskiewskich.

Duie
atrakcyjne imprezy
na siadanie te dii

W środę, dnia 27 bm. zawitają 
do Poznania czechosłowaccy żuż­
lowcy „Rudej Iłvezdy“, którzy ro­
zegrają z reprezentacją zrzesze­
niową Gwardii spotkanie towarzy­
skie. W skład drużyny czechosło­
wackiej wchodzą zawodnicy, któ­
rzy reprezentowali barwy swego 
kraju w ostatnich zawodach w 
Oberhausen (Niemcy) W zespole 
Gwardii wystąpią m in. Połukard, 
Bonin, Świtała, Nowacki, Olejnik 
i Malinowski.

Zawody poprzedzi (o godz. 15) 
mecz piłkarski pomiędzy pierwszo­
ligowym Kolejarzem i trzecioligo- 
wą Gwardią.

Obie imprezy będziemy mogli 
oglądać za opłatą jednego biletu.


